
Odra i Nysa granicą wszystkich Słowian

DLA ANGLOSASÓW
POTRZEBNE SA SILNE NIEMCY

„Nigdy nie przyznam innym narodom

równego prawa. Potrzebujemy przestrzeni,
potrzeba nam na wschodzie panowania aż do
Iranu albo Kaukazu, na zachodzie ■— wy­
brzeża Francji, Flandrii i Holandii. Przede
wszystkim potrzeba nam Szwecji i Norwegii.
Mamy obowiązek odludnić. Całe szczepy na­
rodowe muszą być zlikwidowane".

Adolf Hitler

Nie zapomnimy Hitlera, nie zapomnimy
czym są Niemcy, które zezwoliły mu na

prowadzenie dzieła zniszczenia. On. sam nie

rozpętał wojny. „Społeczeństwo ma moż­
ność obronienia się przed niebezpiecznym
pomyleńcem — pisze nawet „Berliner Zei-
tang" (nr 204}. Strzeżmy się przed niebez­
pieczną pomyłką — nawołuje to. samo, pi­
smo — niech nikt nie wierzy, że teraz nie­
mieccy imperialiści doszli do rozumu. Gdy­
by ten rozum odgrywał rolę, winien już
działać w roku 1918. Nie wyobrażajmy so-

hie, że wilka ułagodzi się demokratyczny­
mi i pacyfistycznymi kazaniami. Tylko je­
go śmierć oznacza pewny pokój". Nie ma

obawy, my Polacy wiemy o tym dobrze.
I nie uwierzymy. I nie potrzeba nam upom­
nień berlińskiej garzety.

„Trudno sobie wyobrazić, że są ludzie,
którzy świadomie dążą do wojny — pisze
inna gazeta niemiecka. — Ci ludzie po­
lepszenie swej sytuacjii widzą tylko w no­
wej wojnie" (Die Freie Gewerkschaft}.
Prasa „chrześcijańska" w Niemczech w o-

góle milczy na ten temat, zachwycając śię
jedynie... Bymesem. Dzienniki niemieckie

pełne są ostatnio artykułów omawiających
zagadnienia... polskie, o niemieckich wolą
®e mówić. Organ socjalistycznej partii nie­
mieckiej „Volkswille" pisze: „Jeszcze ma­
my prawo spojrzenia na niemiecki kraj na

wschód od Odry i Nysy". Na decyzje w

sprawie granic niemiecko-polskich wpłynie
zdaniem socjalmemokratów niemieckich:

ntręgka o odbudowę wolnej Polski, troska
o Wyżywienie Niemiec 1 bezpieczeństwo
Rosji". Jest to bez wątpienia nowy argu­
ment niemiecki — bezpieczeństwo Rosji.
Biedaczki troskają się o nie, poddając
myśl, że „wał nienawiści na granicy pol­
sko-niemieckiej" będzie złą granicą bez­
pieczeństwa. Gra jest tu nader przejrzysta:
Niemcy wiedzą, że Związek Radziecki
twardo stoi na stanowisku, że Ziemie Za­
chodnie muszą być polskie, a więc trzeba

Przed wyborami w Berlinie
BERLIN (Obsl wł.). Radio Berlin transmitowa-

0 wczoraj zebranie przedwyborcze dwóch par­
ty} robotniczydł mianowicie S. P . D. (Sodjał-de-
Wacji oraz S. E . D. {jmrtia Jedności socjsiii1" I

stycznej). Na zebraniu socjalistów przemawiał
Neumann powołując się w swym przcmó-

^eniu na Bymeda, którego tezy pokrywają
p — jak mówił — z polityką socjaldemokra­
tyczną. Nędza i ubóstwo nie są podatnym grun-

pod demokrację — stwier dził Neumann przy
tywiołowych oklaskach zebranych. Rzecz cha-

^terystyczna, że usiłował on komentować

J’ swój sposób nie tylko Byrnesa, ale również
5hlina i Mołotowa, jest to bowiem najnowsza
®atoda propagandy niemieckiej. Główny nacisk

ttadą socjaldemokraci nie na walką z hitleryz-
ale na walkę z S. E D.-em. Boli ich to, że

'^ydęstwo wyborcsze odniosłą S. E . D . głównie
.'' ośrodkach chłopskich. Mówiąc o C. D. U .

c®rześcijańscy demokraci) stwierdził przywód-
■*socjalistów, że nie może być mowy o jakimś
?rteścij;ańskim socjjaliźmie tak, jak i o chrze-
dltóskim kapitalizmie. W końcowydh zdaniach.
* Odrzuceniu wniodku S. E. D, O wspólne listy

terenie Berlina, domagał się mówca Jedności

zmieniić to stanowisko, zachwiać nim, za­
grozić nienawiścią.

Trzeba znać Niemców, aby dobrze zro­
zumieć to, co piszą ich gazety w kilka­
naście zaledwie miesięcy po klęsce mili­
tarnej. Socjaliści niemieccy specjalizują się
w atakach na Polskę, przytaczając zdawa­
łoby się argumenty rzeczowe jak na przy­
kład... niezagospodarowani© Ziem Zachod-

Arabi domagają się wyroków śmierci,
niszczenia dzielnic żydowskich,
kolektywnej odpowiedzialności

LONDYN - (BBC),- Palestyńska Wysoka
Rada Arabska zażądała natychmiastowego
rozwiązania agencji żydowskiej i wszyst­
kich innych żydowskich Organizacyj poli-
tyc«nych, które uznała za ośrodek zła i
działalności wywrotowej. Pismo doręczone
zostało Wysokiemu Komisarzowi brytyj­
skiemu Palestyny i stwierdza: Jeśli Żydzi
w dalszym ciągu prowadzić będą kryminal­
ną prowokację, Wysoka Rada Arabska bę­
dzie zmuszona przygotować naród arabski

do obrony żyoia swych synów, mienia i in­
teresów, nie czekając na obronę ze strony
wojsk rządowych.

60 Polaków aresztowanych
we Frankfurcie n. Menem

LONDYN (BBC). W poniedziałek ogło­
szono we Frankfurcie, że oddziały amery­
kańskie wraz z policją niemiecką i urzęd­
nikami UNRRA przeprowadziły rewizję w

jednym z obozów polskich wysiedleńców.
Aresztowano 60 osób podejrzanych o czar­
ny rynek, w których liczbie znalazł się
przywódca szajki polskiej nazwiskiem Ba­
lon, oskarżony również o zamordowanie 43
Niemców i 3 Amerykanów. W obozie zna­
leziono ukrytą broń i amunicję, 4 wytwór-

narodu i oczywiście zmiany granic.
Na zebraniu funkcjonariuszy S. E . D. w Berlinie

przemawiał czołowy kandydat tej partii Max

Fechner, stwierdzając, że Niemca mają tylko je­
dną drogę — socjalizm. Socjaldemokraci odłą­
czyli się wprawdzie od wspólnego frontu, ale

masy są za współpracą. Dzisiejsza polityka
przywódców socjaldemokracji Jest sprzeczna
z wolą mas. Fflhrerzy socjaldemokracji konstruu­
ją różnice i przeciwieństwa, które nie istnieją.
Przyszłość Niemiec i demokracji zależna jest od

jedności i współpracy ruohu robotniczego. Mó­
wiąc o granicach polsko-niemieckich stwierdził

Fechner, iż nie są wprawdzie one jeszcee defi­
nitywnie ustalone przez Konfetfenęję Pokojową,
to jednak problem ten nie może stać się środ­
kiem do podżegania Niemiec. Granice te są tra­
gicznym wynikiem zbrodniczej polityki Hitlera
i muszą być zmienione Ha korzyść tych narodów,
które od niej najwięcej ucierpiały. Jeśli Niem­
cy będą demokratyczne, to będzie miało to

większe znaczenie aniżeli zmiana granic. Trzeba

pamiętać, że reakoja nie została pobitą, że wtał-
ka rozpoczyna się na norwo. Kto dhco walki bę­
dzie ją miał.

nich. Rzadko tylko spotyka się głos trzeź­
wy i rozsądny, informujący Niemców o ży­
ciu na tych ziemiach. Do takich należy
artykuł urzędowej gazety „Der Tage6-
spiel", który opisuje nowe życie, tętniące
już mimo zniszczeniia wojennego na Za­
chodzie.

My przestaliśmy się już dawno łudzić,
że narody, jakie nie zaznały niewoli nie-

Wysoka Rada Arabska domaga się usta­
nowienia kontroli nad .wszystkimi fundu­
szami żydowskimi, zniszczenia wszystkich
dzielnic żydowskich, w których przygoto­
wuje się działalność wywrotową, wyroków
śmierci na żydowskich terrorystów, ści­
słych obław za bronią we wszystkich mia-
śtach żydowskich i osiedlach, wprowadze­
nia zbiorowej grzywny i nakładania jej na

ludność Palestyny jako kompensatę za zni­
szczenia, spowodowane przez terrorystów.

Rada Arabska oskarża również rząd pa­
lestyński o brak inicjatywy w ukróceniu
terroru i wysuwa sugestię, jakoby rząd
brytyjski z własnych celów politycznych

, życzył sobie dalszej akcji terroru.

nłę samogonu oraz towary skradzione w

magazynach amerykańskich.

Strajk policji w Burmie

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi z

Rangoon (Burma), że strajkujący policjanci w

Burmie wbrew wezwaniu komisarzy policyjnych
nie powrócili do pracy. Komisarze wydali roz­
porządzenie, w którym ozanjmiają, że kto do
godz. 17.30 nie zgłosi się na służbę, traktowany
będzie jako dezerter. W Rongoonie strajkuje od

przeszło tygodnia 2500 szeregowych i podofice­
rów policji. Strajkujący odrzucili propozycje
podwyżki płac, która uwzględnia tylko w 50 proc,
ich żądania.

Z DZIEDZINY FANTAZJI AMERYKAŃSKIEJ
Albania okupowana przez wojska

radzieckie?

MOSKWA (TASS). Amerykański dziennik
„New York Times" zamieścił ostatnio korespon­
dencję swego przedstawiciela w Rzymie, zawie­
rającą szereg informacji, które dotyczą Związku
Radzieckiego. Według tych informacji, obok zu­
pełnie fantastycznych zmyśleń, korespondent
stwierdza, że jakoby dwa • pułki wojsk rosyj­
skich,. przybyłych do Albanii, rozkwaterowane
zostały wzdłuż granic .greckich., oraz że Albania
miała rzekomo odstąpić jedną ze swych wysp
Rosjanom na bazę Wojskową.

Agencja Tass została upoważniona do zde­
mentowania powyższych informacji jako zmy­
ślonych od początku do końca i obmyślonych
wyraźnie, na zatuszowanie prowokacji greckich
faszystów na granicy albańskiej.

Odpływ Włochów z Erytrei
LONDYN (PAP). Według informacji Reutera,

w ciągu ostatniego półrocza powróciło z Erytrei
do Włoch 5 tysięcy Włochów. W całej Erytrei
pozostało nie wiele więcej, niż 30 tys. Włochów,
podczas gdy w 1939 X. w samej stolicy Erytrei
było Ich 50 tys. /

mieckiej zrozumią Niemców tak, jak my.
Bo jakże sobie wytłumaczyć choćby taki

fakt, że w obozie toternowanych w Neu-

gamme, więżnioiwe otrzymują tysiące pa­
czek, z których każda to po prostu mają­
tek dla obywatela niemieckiego. Hitlerow­
cy wygrzewają się na słońcu i objadają się
w spokoju, pewni i butni. Złości to nawet

prasę niemiecką, która stwtóerdza, że di,
oczekujący wyroku zbrodniarze otrzymują
więcej żywności, niż wdowy wojenne i o-

fiary terroru. 2 .400 kalorii dziennie, 105
papierosów miesięcznie... Warto zgłosić się
dobrowolnie do takiego obozu — pisze —

„Badische Volksstimme“. Oto lista żywno­
ściowa dla oficerów SS — chleb, świeże
mięso albo konserwy, kiełbasa, ryby, ma­
sło, cukier, marmelada albo miód, ser, mle­
ko, warzywa...

O cóż tu chodzi w tej niemieckiej poli­
tyce Aliantów? Linia jest jedna — i w tych
ofcjbzach, a właściwie koloniach ii wcza­
sach, — i wtedy, gdy przemawiają Chur­
chill czy Bymes. Chodzi o podkarmienie
Niemców — i’ fizyczne, i duchowe — być
może z pobożnym życzeniem, że ci sami

Niemcy staną się kiedyś „mięsem armat­
nim" dla imperializmu anglosaskiego, jak
dotąd mieli nim być Polacy cźy Jugosło­
wianie. Podkarmić niemieckiego byczka, by
mu wyrosły rog.i i, by bódł w tym kie­
runku, w którym się boją Anglosasi udać
sami...

Mamy na myśli granicę Nysy i Odry.
Ale nasi przeciwnicy zapominają, że jest
to granica wszystkich Słowian. W obronie

tych granic stanął także min. Mołotow.
Udzielając wywiadu przedstawicielowi PAP
w Paryżu, zajął on stanowisko przeciw­
stawne stuttgarckim poglądom Byrnesa.
Podkreślił om wyraźnie, że uchwala 3 mo­
carstw w Poczdamie nie jest jakimś tym­
czasowym eksperymentem. „Historyczna
decyzja konferencji berliń-kiej o zachod­
nich granicach Polski nie może być przez
nikogo podważona... Oto punkt widzenia
rządu radzieckiego.
■A Anglosasi niech sobie hodują niemie­

ckiego byczka... (Jeśliby stworzył okazję —

to do zarżnięcia...)

W kilku zdaniach

Marszalek Rola-Żymierski oświadczył kore­
spondentom zagranicznym, że od czerwca 1945 r.

zdemobilizowano z szeregów Wojska Polskiego
14.000 oficerów Armii- Czerwonej. W tej chwili
instruktorzy radzieccy,, stanowią zaledwie cztery
i pół procent polskiego korpusu oficerskiego.
W chwili zakończenia wojny WP liczyło 650.Ó00
żołnierzy, teraz zaś zaledwie 155.000 plus 25.000
żołnierzy WOP.

W Warszawie rozpoczął się sensacyjny proces

przeciwko popularnej aktorce Marii Malickiej,
oskarżonej o przywłaszczenie dywanu perskiego
i innych wartościowych przedmiotów Zofii By-
stydzieńskiej.'

Do Warszawy -przyj edzie austriacka komisja
handlowa.

Wallace, amerykański minister handlu, oświad­
czył, że dalej będzie podtrzymywał swą politykę
porozumienia z ZSRR, nawet wbrew Bymesowi
i TrumanowL

Wyspy Owcze wypowiedziały się w plebiscy­
cie za niezależnością od Danii.

Rada Greków Amerykańskich zaprotestowała
przeciwko obecności na wodach greckich floty
amerykańskiej.

We Francji powstało stronnictwo de GraU-
stów.
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Z całej Polski

ŻYCIE POLITYCZNE. PPS. W Łodzi „odbyło
się Włęlkie'żebranie PPi prizy , udziale pręjnie-
rąj jnihis-trą Ką^zoro.wisk.ago, dra Drobnęra oraz

więlu innych działaczy, Mówcy podkreślili jo­
lę 'gpjtl&zu . partyj. robotniczych i omówili sy­
tuację polityczną w Poi^ee.

Związki Zawodowe. W War6;zawje. ?akoń-

czylęię krajowy zjazd Związku Zawodowego
Pracowników Cywilnych Administracji Wpjsko-
wej, ©hgjffiiuje on ok<, 20,($q; pracowników,

Ogólnopolski Zjazd Pracowników . Przemysłu
Cukrowniczego odbywa się, w Inowrocławiu,

Ambasador R. P. w Moskwie prąf. Henryk
Raabe ..ustąjpił . ę@ swego stąwiwiska,. •

S. L. Zarząd woj. Star. Ludowego w Lublinie
wydal adezwę, w fctóręj przeęiWiatefejaę aię
niedawnemu wystąpieniu Byrnęńa, wzywa eto

skupienia się wokół'Rządu Jedności Narodowej.
P. P . R. Plenum Komitetu.. Centralnego Pol­

skiej..- , Partii Robotniczej .zwołane zostało, na 18
września.

Stronnictwo Pracy, Biskupi katoliccy na kon-

ferencji w-iCzęstodhowie potępili udział księży
w■działalności-■■&. P. w związku z ostatnim kry­
zysem-. ,jaki przeżyła; ta partia. Biskupi podkre­
ślili wprawdzie, .niebezpieczeństwo alkoholizmu,
lewj ani słowem., nie-wspomnieli o .ggąlęjągym
antysemityzmie i walce bratobójczej w Jtotoee.

. Głos ■biskupów należy wobec tego traktować

jako, wypowiedź polityczną.
A* -■ - 5

- -
*

-

ŻYCIE MŁODZJfiŻY, Zlot harcerzy Chorągwi
Mazowieckiej „ odbył-Się przy udziale 12W har­
cerzy w Wiajs^awie, ■«

Związek Walki Młodych zorganizował 50
spółdzielni pracy.

ZWM-owcy w. Łodzi przystępuję «o odbudo­
wy zg!§zc?pnej pręęz wojnę wisi Jęzory,

■;*

f.

•ytyzmbm, PRZEKUP,WAŁCZYMY Z BANDYTYZMEM, PRZEKUP­
STWEM I spskułacja

Obójt pracy za pośrednictwo
mtesikaniawe

LÓD2. Delegatura Komisji Specjalnej rar/ądzi,
ł» aręggtowanie h. pracownika Urzędu Kwate*

nurkowego, Albina Sobolewskiego, który pośre­
dniczył w otrzymywaniu pnyńirialów na mięsaka-
nia, pobierając za to wynagrodzenie pieniężne,
Czeka go obóz pracy przymusowej.

Więzienie za usiłowanie

przekupstwa
BYDGOSZCZ- Sąd. Okręgowy w Bydgoszczy

skazał na Jhantemęsy wiedenia«AiMiBa;<6ftiaktei»-
go fya uslłowęnię. -przekURtente- lUBkejomtouszą-
Wojewódzkiej Komendy Mp...,.„

Napady rabunkcwe ŃSZ-owskieh
opryszk&w

BYDGOSZCZ, Na terenie powiatów włocław­
skiego i brzesko-kujawskiego wydarzyło sie kil­
ka napadów rabunkowyęh. Inkasęritowi wio-

cłąwskięj w>'twórrii ggtu zrabowana 23 tysięcy
złotych. — 5 uzbrojonych NSZ-owców nąpadło
pa zaererle Adama Pietyswlrowsl-rlsaa ws y>si Bta-

stówek i wymusiło 10 tysięcy gj. — Na Spółdziel
ńię spożywców, w Sępolnie napadło 5 uzbrojo­
nych opryszków i zrabowało 12 tysięcy zł.

Skaaanie denoslcielki
KRAKÓW (PAP). Specjalny Sad Karny W Kra-

Rowie skazał na ią lat więzienia GÓ-letnią Mi,
chaljnę Sfobodzian z Wieliczki, która w okresie

okupacji zadenunejowal. władzom niemieckim

Sgereg oąób, które egytały i kolportowały polską
prasę podziemną.

Sejsmografy krakowskie notują
Ąy . trsosfanfa ziemi

KRAKÓW (PAP), Wedle nadesłanego ko-

ffllinlkatu, .sejgiuografy KrafcQW§klegQ Ob­
serwatorium Astronomicznego odnotowały
w dniu 12. 9. 46 r. o godz. 18-tej odległe
trzęsienie ziemi. Ruchy ziemi trwały prze­
syp godzinę.

SAD „ROBOTNIKA**

O „PIŚMIE DLA WSZYSTKICH**

©ł> rażone niewiniątka z „Gazety Ludowej''-
Usiłują przedstawić sprawę tak, jakby tylko „Glos
Ludu' miał monopol na kry tykowanie'ich i wy-
kązywanie teh prawdziwego 'óblfdża. Dlatego w

cykłu-artykułów i dokumentów-, litujących ośwte-
tlić oblicze organu mikolajczykowskiej grupy PSL
powalamy Sabie zacytować w Mości artykuł,
zgmfeSWSÓny w „Robotniku" z linią 8 listopada
1945 r„ ^święcony pierwszemu Minerowi ,{G«-
4@ły Łud&w<'.

Artykuł ten nosi tytuł „ONR. PSL"- i. brzmi jak
następuje: •

„Nowe piwne ta-M żywą uwagę za­
równo czytelników, jak i fachowych dziennikarzy,
Tptęż z zainteresowąpiem przeglądamy nowy, ęo-
dtoenny Organ PSL,, nodŁący nazwę „Gazetą Lu-

dow”
_

Trzeba przyznać, że żadne ż pism dotychczas,
z wyjątkiem może „IKP", nie rozpoczynało swojej
tfeiałtstaaśai 8 tek, wielkim hukiem i a. tak potężną
autoreklamą. Wpigrwwyffl »m&Se ’?giajdU3effl¥
całó-śtro-nićową deklarację polityczną głoszącą
m-jęday Ininymi*

.Nassa ideą = to demokratyczna Polska Lu.
dowa, dająca obywatelom wolność wewnętrzną
i terująca najszerazym- rzeszom — dTSgę do do­
brobytu''. W 'dalśizyrn ciągu obok sylwe­
tce najwybitniejszych działaczy PSL, z Wincentym
.Witosem i wicepremierem na czele, znajdujemy

Zdobywamy rynki zagraniczne

Po sukcesach naszych wyrobów
odlewniczych w Sztokholmie

Wytwory polskiego przemysłu metalowego sta.

ją gję z każdym dniem przedmiotem ,cprąg więk­
szego ząjniteresowąnia ze strony żaoronteznyeh
kół gęppgdąfcŻYCh, Ną ..rnię^ynarodowyęh Tar-,
gach

’

w. Sztokholmie nasze wyroby, ódłewniezo-
sanitarne, deążyły «ję niezwykłym zainteresowa­
niem. WzbuJziiy nawet one wśród, fachowców
seusagję, żę wżtfledu ną precyzyjność, wykonania
i estetyczny legio, powodu, fabryki na-'
sze Otrzymały już wiele zamówień (na kilkadzie­
siąt tysięcy wanien emaliowanych, oraz różnych
częścigdl&wnicżo-sanitarnyeh),:

Wobec - takiego i-zalniteresowania'' 'wspomniane
eksponaty h^dą przesłane' również ńa Międzyna­
rodowe Targi w Pradze, gdzie Cały'SZer■eq pol■-

Sgratte ,AowarzqstMM>f( «

Niemcy grabię w -Polsce

wrai i wyrzutkami naszego społeczeństwa
. . ...

W kopcą się^j&iia władzą bęzpje£3fiśstwa zli-

kwidowąły' w WóiewMżstwte bWYWfih bandę
NSZ-owśką, gtśńorią. i 13 osfeb, D^w&g jej był
njejaki idward Zieliński, pśaudenjjm"„Ędńk"..jofo"
skład osobowy i narodęwśetowy lei bandy: 15-
letai Klgmoug Schwarg (stówteko i wtok mó vlą
za siebie),-Leon Wójtowicż yolkśdfeutsch, rktęry
służył w niemieckim -wojsku, Hubert WeicLg
cgfoitek hirierorwekiej NSDAP,- Ogółm- zaareeto-

wąno 7 Polaków, 1 voHsdetot§ćha i 3 Niemców.

Dowódcą „Ejek" .zęątął w czasie arąeKtowąnią za­
bity.

Banda tą dokonała 'sdęregu^Biórdertrtwą -towory-

POZNAŃ W 'ODBUDOWIE
■-- • ■■■■.'-■,'A'ł 'Li .

POZNAŃ (PAP). W odbudowie Poznania fele­
rze udział w pierwszym rzędzie Poznańska Dy--
rękcja Odbudowy, ponadto -gaś działa tu- inicją-
tyWa prywatna oraz odbudowują; się inetyteeie
publięzne, jak banM, apóldyietoie, a „także krrlcj
i poczta. Duży wysiłek w kieruirku odbudowy
Wykazuje Zan,id Miejski. Z doty^hczasowych
osiągnięć w daiedzinię odbudowy Pognania wy­
mienić- nołeżyi odbudowę ssrttola miejskiego, re­
mont Kollegkum Marcinkowskiego, rozbiórkę
nowegcMatwa, oraz ędbudow- r&tiwsa posnań-
pkiego.ęJSMMRtó- >4-1
kiieirunfaa to^udswy d§ińu mesatpW. t*---

Duże-wysiłki -słrierowalń Pożnańska Dyrekcja
Odbudowy w kierunku zabęgpieezeala ?®toze?o-

pych akcją wojenną kościołów, Gstataio PDQ
■przystąpiła dó wylconąnią prąc ząbez.p;eęzą|a- .

■cych prży kośęielę Bożego dala. 'Koszt tych
prac wyniegje ok, 2'i milionów ałotyeh. ■SdbudB-
wa całkowita-końffpta wynąate będale ofeełe A

- .-Ak ■■

Obywatelski Komitet
zatrudnienia zdemobilizowanych

• i-żołnierzy-. -»■
, WROCŁAW (PAP), We Wlecławiu zawiązał
się -obywątetoki Komitet zatrudaieaia zdemobili­
zowanych żołnierzy. W skład prezydium weszli:
wejewada wrocławski, mgr. Piaskowski, gen. bra­
ni Repławaki,, przewodnięzagy ..W.RN == Satjwłsi’
la oraz ks. dr biskup Miljk, W najbliższych
dniach utworzone zostaną powiatowe ■komitety,
które w ścisłym kor.takęie z RKU zajmą się sprii-
wą' zatrudpjeąiąri oąfedleała wólntoweh z czyn­
nej służby Żpłniersy. -

W trosce o żołnierza
PRZEMY SL (»f)v Ną-Walnym Zebsaniu Iowa-

r^ystwą Przyjaciół, .,2g)pięm dpkgnąnu wyharu
nąwęgą narządu- . ? rozgnaityg-h zbiórek publje.g-

pych, imprez i dotacji zebrago 1ÓK829 Rlj rQ®r«.

pełną listę współpracowników „Gazety Ludowej",
którzy pie są ludźmj pajskroipniejszyrni, gdy fi­
szą o sebię: „Jesteśmy ludźmi twardej sak-ęły i.

twardego żyęia”. Pąnięwąż - szereg osób znamy
osobiście i widzieliśmy ich .nleje-dnekrotaię we­
soło zabąwiajaęyęh. -się.iypjjągych wódką, UŚinte-
ąhamy ®ię fod wąsem ną .to^e^ódhwafetwp.

Gorsza, rzecz, gdy pa liście tej znajdujepay ną-
ziwiśka, które wszędzie spodżiewalijśmy się toęt-
ksić, tylko nie w organie demokratycznym, Oto
na-przykład jedna postać: obwiepolak i endek, i to

nap byle jaki, bp - b^ły -sekretarz Dmowskiego. On»
że długoletni współpracownik „Gazety Warezaw-
sklęj", Ten §aa, jętóry z „Gamety Warszawskiej'*

wyrtąpii, gdy nie wmieśeiłą pną nektohgu Rih
ąudąkięgo. Dla pharąkteffystyJy należy dodać, żę
ustąpił j to przy ppmw listu .Qłw,ą^e#me.;!w
tydhmiast po tym fafcfe, ale wufeas dęwśte,
gdy -sanacja za ten'.wybryk endecki p-iśmo zam­
knęła. §jąd. aW!?®flię nalega endeka g sanacyj­
nym „Domem Prasy’* i redagowanie brukowego
tygodnika „Kino”, j-ot&m okupacja

' i długoletnie,
wielkie naboje na karierę w endeckiej Paląc?,
A tera?, gdy nadzieje te ?awiądly, cicha przystań
w P8Ł, gdzie oso&a % tek bursiiwą przęsgteśelą
aastaje w 'tewarąyMwie. Witasa i- Mikołajesyta
-pasowania na bojownika Polski LudW^j.

I jednocześnie ta sama „Gazetą Ludowa", po­
wtarza za „Chłopskim Sztandarem'' polemikę >

ekich firm, fabryk metalowych, a w szczególności
Państw, Fabryka Wodomierzy we Wrocławiu,
Państw, Fabryka Maszyn Włókienniczych („G
Josephy Spądik,") w Bielsku, Państw. Wytwór,
nla Instrumentów Optycznych W Jeleniej Górze,
Fabryka Inńektorów S, T, Kraupe w Sosnowcu,
Fabryka pił i narzęd®! „Globus" w Katowicach,
wyśla swoje eksponaty, Również Państw. Cen­
trala Zbytu Odlewów wysyła aa Targi Praskie

szereg eksponatów odlewniczych — armatur i u-

rządzęń sanitarnych, Otwarcie targów odbędgię
sió 15 września br,

zainteresowanie naszymi eksponatami świad­
czy o jakości wyrobów szybko odradzającego
się przemysłu metalowego w Polsce.

zewała ludność powiatu Raczę}, wgj, olsztyń­
skiego.

Działo gję to wszystko aa Ziemiach Zachod-
nich i Ziemiach Odzyskanych, po wielu wiekach

wyzwolonych z niewoli germańskiej, 1 aa tacy,
którzy razem z hitlerowcami sieja mordy i zamęt
na terenach, które kosztem tylu ofiar i trudu
zdobyliśmy i zagospodarowujemy.

Ci sami Niemcy, którzy przez wiele lat mor«

dawali Polaków, uprawiają fal bandycki proca-
der dalej, tym razem jednak w towarzystwie
zwyrodniałyeh wyrzutków społeczeństwa poi-
aklega,

Dzięki wysiłkom Poznańskiej Dyrekcji Odbu­
dowy zdołano zabezpieczyć 12 szkół powszedh-
uydh i średnich, a w 28 szkołach dokonano rjrun-
towneero remontu,

W zakresie budownictwa mlesgkantowego w

czerwcu br, PDO oddała do użytku komplet do­
mów mieszkalnych przy Alei Wielkopolskiej, a

ponadto uzyskano szereg mieszkań dla urzędni­
ków miejskich i państwowych,

Jeżeli chodzi o odbudowę ratusza poznańskie­
go, to sprawą ta zajmuje się przede wszys'tkim

PHiz ®O, która prowadzi robo­
ty. JS&ńiieinia Ministerstwa Odbudowy.

Poffloey kierownietw udziela' komitet odbu­
dowy ratusza.

Odbudowa miasła tak zniszczonego jak Poznań
Ule może być improwizowana. W akcji tej ną-
leży pamiętać a koncepcji Poznania, jako miasta

pWszłoś^. Plan taki opracowywany fest przez
Miejski 0dd®ial Planowania i wspólorw P©»

ąjiąńsklej Dyrekcji OdhudoW?.

'

I .'. nr
' i.. . .........I

wądzając tę kwotę pa utrzymanie kuchni dla zde­
mobilizowanych żołnierzy (54.855 zł), dla rannych
żołnierzy w szpitalu (§73ó sl). na zapomogi dla
wdów i sierot pp poległych aa froncie i w walce
z bandami (22.800 zł), wsparcia dla zdemobilizo­
wanych (32,850 zł), ną utrzymanie świetlic żoł­
nierskich i zakup sprzętu świetlicowego (2.409
zł) oraz na wydatki administracyjne (7.279 zł),

Kurs <H« lekarzy fabrycznych
- WARSZAWA (PAP). Państwowa Szkoła Higie­
ny, w porozumieniu z Ministerstwem Zdrowia,
organizuje kurs dla lekarzy fabrycznych i porto­
wych w Gdańsku w czasie od 14 — w paździer­
nika br, Kurs obejmuję ^6 godzin wykładów a fi­
zjologii, patologii, hjgięny i bezpieczeństwa pra­
cy, które wygłoszą zaproszeni specjaliści ? ró>

pych miast Polski, Zgłoszenia ną kurs przyjmuję
Państwowy Zakład Higieny w Gdańsku.

wie^rmBięifem Gomuftą, w tóórej pfce;
„Nie mając Wśród swych szeregów żadnych,

jak sie wyraził p, Gomu&a „endeckich i fassy.
stowskich śmieci reakcyjnych" ani też — co ze-

chcę p. Wicepremier Gomułką przyjąć dg wiado­
mości śmieci saUBCyjnorąenetoWSkich, nią pp,

trzebujęmy ąję od ntoh odżegnywać. Nią potrze,
buiemy również niczyjej pomocy. Nie wiemy
czy i w jakim stopniu stawią reakcja na oh, Mi­
kołajczyka, natomiast wiemy, Żę ną PSL i na

ęb. Mikołajczyka stawiał i stawia ęhłgp polski",
? listy Ogłoszonej prze? „Gazetę Ludową" do-

windujemy eię, ozy reakcją gtąwia pa PSI.. Nale­
żało by jeszcze wyjaśnić, ezy PSL istotnie po.
trzebuje pomocy osób zbyt dobrze znanych ze

swych oenerowekl-ęh poglądów, których zatru­
dnia w gwoim piśmie i którym wystawia fąłszy-.
we demokratyewe „eenmirkj".

Tyle „Robotnik'’- Czy trzęba przypomnieć, źg
właśnie to endokołdalne, oenerówsliie skrzydło
Sanacji, o jednym z przedstawieieł! którego mówi
„R&b&tnik", było w Polsce nosicielem wpływów
hitlerowskich, wpływów niemieckiego faszyzmu,
Wpływów tzosr” iagzystowrkiei i „błeku antyki
mlnter^Swskiega", było, by użyć tego wyrażę,
nia ideową agenturą Trzeciej Rzeszy w PoJsceS
1 ezy trzeba nrzypaminać, że entuziażel i siypen- .

dyśei Trzeciej Rzeszy . jak choćby Wszpański
rgeśfidt Rrancą — w dzisiejszej chwili należą de>

najgerelszyeh i najbardziej zaciekłych zwalenni,
łtew „erianteeji ggehodniej", arientfmif na reekele
angloąg^g, eriefllusji aa fiyraeaa i Churchilla?

Nie przypadkowe są pewne akcenty na lamach
„Gazety Ludowej": I A. Piw. )

Od naszych korespondentów
CZĘSTOCHOWA. B. konfident niemieckiej p0.

licji Leon Kużnicki został ekaząny 1Ui jJj'
śmierci, °

GDAŃSK. W Gdańsku toczyła się rozprawa
przeciwko 18-letniej Danucie Sędzikówrda, cz|0Tl
kini bon-dy „Żelaznego". Danutą Sędzikówna
wsławiła się tym, iż sama mordowała schwytane
prze? bandę ofiary, brała udział w nąpaą8eI,
jn. in, w napadzie na 5 żołnierzy radzieckich. Sąd
skazał oskarżoną ną karę śmierci,

GDAŃSK. Sąd Wojskowy w Gdańska wydał
wyrok w sprawie grupy dywersyjnej p0.d do.

wodztwem Helmanowlcza, Grupa grasowała od
kwietnia b. r . do ilipgą na terenie województwa
gdańskiego, pomorskiego i olaztyńekiego. Doko-
nała napadów rabunkowych z bronią w ręku i li-

cznych morderstw na pracownikach Urzędu B°z
pieezeńetwB Publicznego, MQ i działaczach p9rtii
demokratycznych, Helmanowiez zostat skazaw

na karę śmierci 2 członkowie bandy na dożywot­
nie więzienie 1 na 15 lat, 2 na 10 lat wiezienia"

JAROSŁAW (R). Miejska Rada Narodowa w

porozumieniu z Okr, Kom. Związków Zawodn.

wyeh rozpoczęła kontrolę mieszkań w Jar«ia.
wiu, wysiedlanie z nich spekulantów j nierobów

oraz ezęśctowe redukowanie pomieszkać zbyt
wielkich, zajmowanych przez małą liczbę osób

ą przydzielanie uzyskanych w ten sposób ubika-
eyj rodzinom ciężko pracujących, które gnieździ­
ły się dotychczas w nieprawdopodobnie szczu­
płych i niehigienicznych norach.

Oświęcim manifestuje przeciw
mewie Byrnesa

Dala 15 września W46 r. odbyte gę na rynku
w Oświęcimiu wielka manifestacja, zwrócona

przeciwko zakusom na nasze Ziemie Zachodnie.
Przemawali: burmistrz miagtą ob. Kazemień,
przedstawiciel Wojew. Komitetu PPR ob No­
wak i z Wojew. Komitetu PPS ob. Rajman’

Szkoła nawet dla 70-clelatków
PRZEMYŚL (-=), Insp. Szkolny uruchomił z da.

14 bm. szkołę dla dorosłych, obejmującą ? klas

szkoły powszechnej,

Milion na Bibliotekę Ossolineum
WROCŁAW. Wojewódzka Rada Narodowa

przechodziła ostatnio .kryzys politycsny" wyra­
żający się opuszczeniem obiad przez klub rad­
nych pps. Obecnie klub ten przystąpił ponownie
do pracy. WRN Wrocławia przymała Ossol|.
neum 1 milion złotych jako subwencję,

on redakcji
Artykuł wcwujwy pt.s „Czy pieniądz

w Polsce traci na wartości", ukazał się
przez niedopatrzenie redukcji. Jak nas In­
formują wypowiedź prez, Z. Z, DZ BP w

stała w nim zniekształcona.

na

PHZEDSIj0BIOKgPęO^g^A^gTWOWi)

Okręgowy Zarząd Kin w Krakowi*,
Mll«a Smeleńsk |

ogłasza niniejszym
przetarg nieograniczony

remont ęęntraijieąo oBWewanla w Ktnl»
„Gdańsk" w Krakowie, H|. Lubili?.

Womacyj udaięla Kterw<nik Sa»

„Gdańsk w Krakowie.

Oferty w tmofe ftotW

dgone pr?ag \\'.yd7.iul Teetaimy
Mięj^lęiepfd W Krakowie. IŻ afęrowaUB e»*

ny odpowiadają miejscowym cenom W

kowym, nalegy składać w SekretąiWW
OkyjWflwegt) Zarządu Kim w Krakowi^
ul, Sffioha 2, de dinia 28 wmzaśmla 1M6 A

gotteina i§-tą.

Okręgowy Żąrząd KJn W Krakowie,
ulicą Smoleńsk g

ogłasza niniejszym
przetarg nieograniczony
remont Kino „Bałtyk" w* Brzeąku.

i

na

Przehriur o-hejmuję roboty aanlaMtó®
stolarskie.
Inforaiaoyj udziela Kierownik E3®s

„Bałtyk" w Brzesku.
Oferty w trzech c-g-zojiipltiyzae-h

dzoue pmz Z.urzbl Mie.fekl w B
eeuy oWowąsie ufoowladaja mi
cenom rynkowym, należy slclail—
krutańaeie Oitmewsu Żarzatdu . B®.
w Krakowie, ul, Smoleńsfc g, do d®18 *

września 1946 r„ godwiaa

PRgBPSIĘBIORSTWO PAŃSTWO^®
„FILM POLSKI* 1

Okręgowy laraed Kin w Kntke* 1*
iriiaa Smoleńsk 2

ogłasza niniejszym
przetarg nieograniczony

na remont K>na „Apolla11 w Rws»n***'

ulica Dymmckiego 2,
Pnzotaeg- obejmuje i*obo ‘ty jnala^ki®

i stolarskie, .

Infoymaoyj iidaiela Kwownik
„Apollo" w Kneszowie. .

Oferty w trzech es-zc-midarzach. P°'w1 jS
(boa© przea Wydizial TeMantasaY

Miejskiego w Bzeązewie, iż oferowane

oy odpowiadają nri&j®oowym
kowsto, należy - składa

|Qta(»owfo Żarz
| Smoleńsk 2, do

godzina 15-ta.
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Dzieci „nowych” Niemiec
Jjjedawno przeprowadzono badanie psycholo­

giczne nad dziećmi szkolnymi w Niemczech za-

jjjodnich. Doniosła o tym ,,Die Neue Zeitung".
pewien augsburski psycholog zbadał z pomo-

■ niiejskidh władz szkolnych 13 i 14-letnich
uczniów. Szło o rzecz najprostszą: Jak umeblo-
nąne są głowy niemieckich dzieci szkolnych?
^pomocą starannie opracowanego kwesitiona-
ńfea usiłowano spenetrować trzy rozlegle te­
reny: wiedzy, myśli i formy. Wychodziło się z

jijężepia, że wiedza i umiejętność szkolna dzie-
'

uwagi na warunki wojenne i powojenne
jjiże być tylko minimalna. Z drugiej zaś stro-
tfnifaly dzieci w ostatnich latach wiele, aż za

jifeie swobody i wolnego czasu. Co one z nimi
aśbiły? Mogły dać ujście swoim skłonnościom;
j,p-ąly harcować. mogły rysować, mogły książki
cjytać, o ile one były itp. Nawet gdy musiały
pfacoWać w domu czy ogrodzie, były pod mniej-
jzym dozorem niż dawniej. Mogło to wyjść na

dobro ich samodzielności. Ta stanowiła wielką
jjfenaną badania.

Przeprowadzono dwa badania: za pierwszym
tażem przedmiotem jego była ósma klasa szkoły
powszechnej z pewnego półwiejskiego przedmie­
ścia-Augsburga, razem 35 dzieci, w połowie
cSopcy i' dziewczęta; drugie badanie objęło
klasę czysto miejską, składającą się z 51 trzy­
nasto- i czternastoletnich chłopców. Zasadniczo
obydwa badania doprowadziły do jednakowego
wyniku: szkoła — mimo niezliczonych zewnętrz­
nych trudności jej pracy — wyszła lepiej niż
osekiwano, za to dzieci nie wiedziały, co po-
®ąć .ze swoją wolnością. Przede wszystkim są
Me ponad miarę nieporadne i leniwe w myśle­
niu. Po prostu są ogłupiałe.
śftkoła wyszła z próby jako tako. W odniesie­

niu do podstawowych zadań szkoły — pisanie
i rachunki — nie zanotowano poważniejszego
wyjomu. Umiejętności szkolne ćwiczone, na-

v.-pół zmechanizowane funkcje robią nie najgo­

Ifcie gospodarcze

■W Moskwie opracowano metodę produkcji no­
wego materiału budowlanego, który jest 4- i 5-
krotnie lżejszy od żelaza. Są to płyty azbesto­
wo-cementowe, których prosty sposób montowa­
nia pozwoli .na znaczną redukci e siły roboczej
w budownictwie.
W obwodzie czelabińskim, w Rosji, na miejsce

osuszonego jeziora Kamyrzuioje, zostaną zbudo­
wane 2 kopalnie węgla i. przystąpi się do eks­
ploatacji bogatych złóż węglowych pod dinem je-
liora.

W Ukraińskiej Republice Radzieckiej buduje
się obecnie autostradę Kijów—Charków o długo­

ści- 470 km. W 35 miejscach autostrada będzie
przebiegała nad linianii kolejowymi.

Śląskie Zakłady Tekstylno-Konfekcyjne, poło­
żnie U podnóża Karpat, w zachodniej części
Prądnika, produkują obecnie 120 tys. metrów
ttśnin i 15 tys, sztuk ubrań miesięcznie.

Wczasy robotnicze objęły w pierwszym pół­
roczu blisko 150.000 osób, z tego 75?°/o pracowni­
ków fizycznych. Uruchomiono 425 domów wypo­
czynkowych. W woj. krakowskim z wczasów sko­
rzystało 21.750 osób. Do 1 września z funduszu
Wczasów Pracowniczych skorzystało 300.000
osób.

Zabezpieczenie ksiąg gruntowych zostało pole­
cane wojewodom przez Ministerstwo Ziem Od­
zyskanych.

Ze Szwajcarii wróciła delegacja polska po
przeprowadzeniu rozmów na temat dostawy ma­
szyn dla przemysłu maszynowego i optycznego.

Fabrykacja zegarów w Świebodzicach na Dol-
lym. Śląsku produkująca zegary dla kolejnictwa
i poczty przv'tąpiła dio produkcji popularnych ze­
garów ściennych.

Prawo dla każdego

rzej. Smętnie za to wyglądają ogólne wiadomo­
ści, jednał tutaj zaobserwowano poważne róż­
nice między klasami miejskimi a podmiejskimi.
W klasie podmiejskiej dwie trzecie dzieci nie
umiało wyliczyć wszystkich części ziemi! Chor­
wacja i Luksemburg występowały jako części
ziemi, Langemaręk (!) i Chemnitz jako stolice

prowincyj. Dwie trzecie dzieci nie wiedziały, kto

wynalazł sztukę drukarską. Dwie trzecie jednak
egzaminowanych wiedziało, kto odkrył Amery­
kę, choć odkrywca czasami występował pod na­
zwiskiem „Kohupusa", albo „Klumgiusa". W kla­
sie miejskiej ogólne wiadomości przedstawiają
się korzystniej. Niezła jest orientacja geograficz­
na, choć np, Stalingrad występuje jako stolica

Rosji, co zresztą psychologicznie jeet do wy­
jaśnienia.

Jednakże w badaniach tych nie o inwentary­
zację wiedzy szkolnej chodziło, lecz o wypró­
bowanie zdolności myślenia. A więc właściwie
o stwierdzenie gatunku i stopnia inteligencji. Tu

wystąpiły uderzające braki. W każdym wypad­
ku dzieci unikały umysłowego wysiłku, jak dia­
beł wody święconej. Po pytaniu, dotycząccym
stolic i należących do nich krajów, następowała
odpowiedź: „Niemcy, Augsburg, Monachium,
Ulm". „Stany Zjednoczone Ameryki Północnej
nazywają się Tek6 i Gallefornien" Na 86 wy­
jaśnień przysłów, tylko pięć było z sensem. Oba
badania odkryły u dzieci nie tylko strach przed
wysiłkiem myślowym, ale częściowo także wy­
bitnie słabe zdolności rozumowania.

Aby przekonać się c tym, jakie postacie za­
ludniają dziecięcą wyobraźnię, postawiono 51
dzieciom miejskim pytanie: „Jakich znasz sław­
nych Niemców?" Czterech Niemców nie umiało

żadnego nazwać. Pozostałych czterdziestu i je­
den wymieniło w sumie 228 nazwisk, w tym 140
„mężów pokoju", a więc poetów, muzyków, wy­
nalazców i 88 „mężów wojny". Bismarcka wy­
mieniono 27 razy, Hindenburga 17. Fryderyka It'

Matki z licznym potomstwem
otrzymają Krzyże Zasługi

Na wczorajszym posiedzeniu Miej­
skiej Rady Narodowej w Lublinie prze­
wodniczący Rady podał do wiadomości,
że Biuro Prezydialne KRN zażądało spi­
su matek, posiadających liczne potom-

Y - zdrajcami
stąpo. Pod jego wpływem znajdował się też
człowiek słaby i miękki, choć aktor nie­
wątpliwie zdolny i wytrawny, Junosza Stę-
powski. Pamiętamy go wszyscy z jego do

skonałych filmów przedwojennych, ze świe­
tnej kreacji jaką stworzył w filmie „Zna­
chor'*1***. Nie przypuszczaliśmy, że człowiek,
który był jednym z naszych mistrzów sce­
nicznych, dobrym Polakiem i patriotą, bo­
żyszczem miłośników filmu, może zdradzić.
A jednak tak się stało. Heinrich i jego żo­
na mieli nieograniczony wpływ na Stępow-
skiego. Stępowski omotany został przez
tych niecnych szpiegów gestapo i zabrnął
tak dalece, że nie mógł się już z nastawio­
nej nań sieci wywikłać W pewnej chwili
słabości, zdradzi! Niemcom niektóre posia­
dane wiadomości o Armii Krajowej. ~W
dzień później Gestapo otoczyło dom, w któ­
rym odbywała się odprawa sztabu AK.

'ewodniczył jej Stefan Rowecki. On i kil­
kudziesięciu oficerów AK-owskich zostało

aresztowanych i wywiezionych dto obojów
koncentracyjnych skąd już nie wrócili nigdy.OPIEKUNOWIE SPOŁECZNI

Funkcje specjalnych organów opieki społecznej
Jakimi są opiekunowie społeczni, zostały w okre­
sie okupacji zawieszone, podobnie jak to się
Pziało t 'z innymi organami niewygodnymi, czy
Wręez „niebezpiecznymi" dla okupanta. Obec­
ne jednak powołuje się znowu opiekunów spo-
'ecztiych do ich pracy i po zatwierdzeniu kan­
dydatów przez Miejska Rade Narodową rozpocz-
% się ich działalność. Przed kilku dniami w

®>ejskim Wydziale Opieki Społecznej odbyła
konferencja dla kandydatów na opiekunów

społecznych, celem zapoznania ich z ich obo-
Wami oraz z przepisami prawnymi, które
’-akres tych obowiązków określają. Przepisy te

“■esą niczym nowym, gdyż pochodzą z roku
i stanowią, że w każdej gminie powinien

?lc ustanowiony co najmniej jeden opiekun spo-
eczny. Oczywiście w zależności od obszaru

SMiny i liczby jej mieszkańców •— wybiera się
;'’!e.ksza ilość opiekunów, a to w celu pośred-
°l°®ni,a między władzami gminnymi a osobami

Potrzebującymi opieki i pomocy. Urzędnicy na-

najbardziej poświęcający się i pełni dobrej
nie mogą nawiązać kontaktu ze wszystki-

(* biednymi gminy i nie mogą skontrolować ich
■jot-nych braków i potrzeb. Dlatego właśnie
JWłuje eję opiekunów społecznych spośród
Ieszkańców gminy, którzy stykając się bezpo-
'ednio z podopiecznymi i znając położenie mie-

^ańców wśród których żyją — mogą przyeźy-
Jioj Niesienia im bardziej wydatnej po-

^Piekunów wybiera się na okres trzyletni
os°’5 PosiadaŃcych prawo wybieralności

r ,"fiejskiej Rady Narodowej i przynajmniej od
3® stale zamieszkałych w gminie, Od objęcia
^ stanowiska może się uchylić jedynie oso-

' która ukończyła już lat 60, która jest oho-

Ale pierwszy człowiek, który przyniósł
wiadomość o zdradzie Stępowskiego spotkał
się z niechęcią i niedowierzaniem wśród
bojowców. Nie chciano uwierzyć w zdradę
Stępowskiego. Nie mogło się to po pToetu
ludziom w głowie pomieścić. Po nitce do
kłębka jednak doszli wywiadowcy AK do

tego, że wina wielkiego aktora jest nie­
zbita. Niejeden z ludzi był wtedy « progu
z

’ nania; skoro zdradzali tacy ludzie jak
Stępowski...

Na J tnoszę Stępowskiego wydano wyrok
śmierci Żadne zasługi przedwojenne nie

mogły wpłynąć na łaskę dla zdrajcy. Stę­
powski musiał umrzeć. Gdy oddział likwi­
dacyjny pTzvbvł do ieoo mieszkania, ten

wybuchnął płaczem, przyznał się do popeł­
nienia zdrady i poprosił tylko o to, aby
sam mógł sobie śmierć zadać.

W prasie konspiracyjnej ukazały się nie­
bawem wzmianki o ukaranńi zdrajcy; na­
tomiast Niemcy w swoich szmatławcach

podali, że Stępowski zmarł na atak serca.

Tak zeszedł do grobu jeden z wielkich

aktorów, który nerwowo i moralnie nie wy­
trzymał ciężaru okupacji. Jego śmierć była

znaki, którą wydaje zarząd gminy, a którą lgo ostrzeżeniem dla innych, którzy planowali,
czy też mogli planować zdradę, była dowo-

Wojna była wielkim sprawdzianem ludz­
kich charakterów Olbrjjnnia większość
ludzi sceny i filmu przerwała swoje wystę­
py, nie chcąc występować przed Niemcami,
nie chcąc zdradzać Polski. Znaleźli się jed­
nak ludzie, którzy zyski materialne i —

wątpliwej wartości — sławę przedkładali
nad honor patrioty. Jednym z pierwszych,
którzy zdradzili Polskę był znany i ceniony
przed wojną aktor filmowy, Igo Sym. Z wy­
roku Sądu organizacyj podziemnych poniósł
on śmierć na jaką zasługiwał. Po zlikwido­
waniu Svma, dyrektorem polskich teatrów
został Volksdeutsch Heinrich, który, podo­
bnie jak i jego żona, był na usługach Gę­

ra lub ułomna, pełniła już te obowiązki przez
trzy lata, zajmuje jakiś urząd publiczny, lub ma

jakieś , inne, ważne przeszkody. Dla rozwiania
istniejących w tej kwestii złudzeń należy za-

. znaczyć, że stanowisko opiekuna społecznego
jest bezpłatne, a przysługuje mu jedynie taka
ochrona prawna z jakiej korzystają urzędnicy
państwowi. Opiekunowie społeczni otrzymują z

funduszów gminnych jedynie zwrot wydatków
poniesionych w związku z wykonywaniem swych
czynności.

Państwowe władze cywilne oraz samorządo­
we są obowiązane do udzielania opiekunom
społecznym na ich żądanie i za wylegitymowa­
niem, koniecznej pomocy w zakresie ich czyn­
ności.

Do obowiązków każdego opiekuna społeczne­
go należy: czuwanie nad udziel-tai ein ćpieki
osobom potrzebującym, udzielanie pomocy do­
raźnej, badanie z własnej inicjatywy, lub ha żą­
danie zarządu miejskiego osobistych i majątko­
wych stosunków osób korzystających lub ma­
jących korzystać z opieki społecznej, komuniko­
wanie zarządowi gminy swoich spostrzeżeń i
wniosków, oraz składanie przynajmniej raz do
roku sprawozdań ze swej działalności.

Opiekun społeczny winien zapoznać się do­
kładnie z warunkami życia ludności na powie­
rzonym mu obszarze, oraz wyzńaczyć stałe dni
i godziny przyjęć w sprawach związanych z je­
go obowiązkami. W tym celu zarząd gminy do­
starcza mu tabliczkę, którą umieszcza się przy
wejściu do domu.

Opiekun społeczny ma prawo noszenia od-

złożeniu swej funkcji jest obowiązany zwrócić.|

Sposób wykonywania przez opiekunów spo-6 . . ,

łecznych ich czynności określają osobne instruk-1 dem, że zdolności i talent nie zawsze idą
cjęj wydane przez miejskie rady narodowe.

Pruskiego 10, oficerów lotnictwa i marynarki
z pierwszej i drugęj wojny światowej 19 razy,
innych „bohaterów wojennych'" 15 razy. Do ku­
riozów należą odpowiedzi w rodzaju: „Hermann"
(jaki?), Napoleon (w T i II wojnie światowej),
cesarz August i w końcu niespodziane orzecze­
nie: „Sławni niemieccy mężowie wynaleźli bom­
bę atomowa*'. W ąMincie rzeczy w wyobraźni
dziecka niemieckiego w jeszcze większym sto­
pniu, niż wykazują to powyższe dane, panują
postaci i obrazy wojenne, gdyż wielką część wy­
liczonych „mężów pokoju", jak stwierdzono,
stanowią nowe zdobycze ostatnich już miesięcy
nauczania.

W ścisłym związku z tego rodzaju, wynikiem
pozo6tają odpowiedzi na pytanie: „Jakie książki
podobały ci się najbardziej?". 54 chłopców z 69
podało Karola Maya, najczęściej pisanego „Kal-
mai". Dziesięciu dhłopców nic nie czytało, albo
napisało: „Czytałem mało”.

Zamiast wyciągnąć własne konkluzje tego ze

wszechmiar pouczającego badania, zacytujmy
„Die Neue Zeitung". Pisze ona: „Ze chłopcy w

okresie dojrzewania marzą o postaciach wojen­
nych typu bohaterów Karola Maya, nie jest ani
nowe, ani w normalnych okolicznościach obu­
rzające. Zazwyczaj qinie. nie pozostawiając ża­
dnych szkodliwych śladów, zapał dla Indian. Bio-
rąc jednak pod uwagę niechęć dzieci do myśle­
nia j ich fantazję zaludnioną postaciami z wczo­
rajszego Dzikiego Zachodu i wojny, wydaje się
yrskazane zawczasu przestawić wyobraźnię mło­
dzieży na świat rzeczywistości i — mamy na­
dzieję — pokoju".

Czy jednak to nastąpi? Prawdopodobnie nie

będziemy dalecy od prawdy, jeśli damy wyraz
przypuszczeniu, że nawet nadizieje w tym wzglę­
dzie dzisiejszego publicysty niemieckiego zdają
sę być raczej — natury stylistycznej. (ZAP).

Aleksander Rogalski

stwo.
Matki te odznaczone zostaną Krzyża­

mi zasługi. I tak matki, posiadające 6
dzieci otrzymają krzyż brązowy, 8 —

srebrny, 10-doro — złoty.

w parze z honorem i godnością człowieka.

Kultura i Sztuka

Literacka twórczość
na emigracji

Na wystawach księgarskich ukazał się wy­
bór utworów literackich emigracyjnej twórczo­
ści z czasów minionej wojny. Jest to zbiór

charakterystyczny nie dlatego, że złożyły się na

jego zawartość utwory, pisane przez polskich po­
etów w czasie wojny. Poeci fciroza jest repre­
zentowana w zbiorze jedynie fragmentarycznie),
których utwory prezentuje nam zbiór, są przed­
stawicielami tej polskiej emigracji, jąka od Kra­
ju w latach wojny odgrodziła się oceanem i

przeżywała tę wojnę z dala od środowisk - i
spraw, dziej ących się z dnia na dzień w okupo­
wanej ojczyźnie.

W czasie wojny nurt literacki życia polskieqo
podzielił sę na dwie zasadnicze strugi: jedna
płynęła podziemnym korytarzem w kraju, druga
w najrozmaitszych warunkach ) z rozmaitymi za

hamowaniami i potknięciami toczyła się tuż pod
powierzchnią bytowania środowisk emigracyj­
nych, których nie było znów tak mało. Osobną
kategorię stanowią utwory, powstałe w obo­
zach jeńców i innych.

Omawiana antologia — pierwsze wydanie w

kraju — jest próbą przedstawienia tylko tych li­
teratów, którym wypądło przebywać na wyspie
brytyjskiej. Stąd też utwory zawarte w tomie są
w swej przeważającej części związane ze spo­
łecznością emigracyjną, skupioną w Anglii. A.łe
tak jest tylko pozornie.

Jeżeli poezja polskiej emigracji, nazwanej w

historii porozbiorowej „wielką", emigracji po­
powstaniowej roku 1831 i dalszych lat,ł>yła naj­
zupełniej niezwiązana z emigracyjnym stylem
bytowania zbiorowego, n- . stawiana na kraj i na

ścisłą łączność z nim — to w emigracyjnej po­
ezji lat 1939—1945 jest bardzo podobnie i jed­
nocześnie inaczej.

Jest podobnie, ponieważ nastawienie poetów
takich, jak Tuwim, Słonimski, Baliński i inni,
jest zgodne z emigracyjnym klimatem londyń­
skim, z akcentami nostalgicznych rozpamięty­
wać kraju. Nie ma natomiast nic wspólnego ze

zbiorową podstawą większości emigracyjnych
środowisk politycznych, z ich tęsknotą do kra­
ju, jako symbolu pewnego skamieniałego i sko­
stniałego „status quo”. Przeciwnie: i Broniew­
ski i Słonimski, a także i Tuwim w swojej po­
wieści poetyckiej o polskich kwiatach,, wybie­
gają raczej w przyszłość, mimo, że z pozoru onia
wiają sprawy przeszłe.

Jeszcze w czasie wojny, w emigracyjnym śro
dowisku polskim ria Węgrzech, ukazała się
wcześniejsza próba wyboru utworów poetyc­
kich z zaoceanicznego środowiska literackiego.
Jeżeli obecnie wydany zbiór jest właściwie
dowolnym zestawieniem kilkunastu przykładów
w twórczości emigracyjnej polskiej, to w tam­
tej, wydanej w roku 1943 anatologii, była pew­
na systematyka w doborze poezji twórczych.

W związku z wydaniem anatologii emigracyj­
nej, warto zastanowić się nad sprawą wydania
także antologii twórczości tych- poetów, którzy
poza krajem, z innej jednak niż tamci strony
i w innych warunkach i środowisku, czynnie
współdziałali w wywalczeniu Polski nowej, Pol­
ski ludowej, Polski, z której emigracja byłaby
tylko zwykłym szaleństwem.

Purytańska
„miłość bliźniego"

„Jest czas rodzenia i czas umie, anta,
czas sadzenia i czas wycinania lego, co

sadzone... czas rozwalania i czas budo­
wania’’ 'Ecclestastes 3—1, 2).

Anglicy są jak wiadomo, narodem religijnym.
Purytanizm głęboko wszczepił w ich serca umi­
łowanie Pisma św. Starają się też jak najlepiejfe
poznać f w każdych okolicznościach życia sto­
sować.

Anglicy są ludźmi „zachodnimi". Z bogatych
tradycji kultury klasycznej przejęli obok „Ży­
wotów Wielkich Mężów" Plutarcha, rzymskie
umiłowanie imperium i przekonanie o tym, że

„civis britannicus" jest najwyższą wartością czło­
wieczeństwa.

Wreszcie — Anglicy są potomkami Anglów
i Saksonów, których bliscy krewni wsławiali się
niedawno doprowadzeniem do absurdu matema­
tyk! „pdwetowej".

Zlepek tak różnorodnych cech kulturalnych
i etnicznych musiał dać jakąś niezwykłą całość.

Całość ta nosi nazwę — brytyjski oiicer ko­
lonialny.

Gazety doniosły niedawno, że w prowincji in­
dyjskiej Waziristan zaginął „agent polityczny",
major Donald. Agentem był Anglik, „Civis Bri-
tannicus". A przeciwnikami byli Hindusi. Ludzie
„niższej rasy".

Panowie z administracji kolonialnej zajęli się
obliczeniami.

Nie wiadomo, czy klimat podzwrotnikowy tak
zmienia pojęcia proporcji, czy nastąpiło tu ja­
kieś przeoczenie, czy może po prostu zastoso­
wano znaftą skąd inąd „matematykę odwetową'.
Dość, że wzamian za zaginionego Anglika zbom­
bardowano i zrównano z ziemią 6 miejscowości.

Usłużny korespondent dodaje natychmiast, że
oiiar w ludziach nie było, gdyż ludność przed
bombardowaniem ewakuowano. Zabito „tylkb"
3 Hindusów, którzy „przypadkowo znaleźli się
na terenie bombardowania".

Uważajcie panowie Hindusi, Anglicy chcą tyl­
ko waszego dobra. Jednakże musicie być dosta­
tecznie rozsądni i ostrożni, żeby się „przypadko­
wo" nie znajdować na terenach bombardowa­
nych. Tego wymaga oczywiście elementarny roz­
sądek. Jeśli będziecie przestrzegali tych zasad,
to waszemu życiu nic nie będzie zagrażało. Nikt
was nie żabije.

Więc zabijać was nikt nie będzie. Zrównają
wam tylko wasze domostwa z ziemią, zniszczą na­
rzędzia pracy, wybiją bydło domowe, jeśli, takte

posiadacie, pola wasze zamienią w kłębowisko
dzrui '

^jóvż od pocisków. Ale to jest rzeczą not-,
malną. Nawet Biblia mówi „jest czas rozwalania
1 czat budowania"...

Teraz nadszedł widocwue ten pierwszy.
szy...
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Minusysporto we Krako wa
Kilha dni temu odważyliśmy hę nadać Krako-

Wi niejako medal sportowy za prymat w wielu

gałąhaah seartwych jaki nasze miasto posiada
Obecnie w Rzeczypospolitej. ZfrznaezyHśmy już
zcfóry, że zdajemy sobie dpbnze sprawę, iż i»t-

sieje wiele stron ujemnych i że posiadamy «x>-

xe braków, z którymi trzeba eie stopniowo udo-

rag. Potężnym zaś czynnikiem. ułatwiającym wy­
mianę myśli na ten temat jęst właśnie prasa spor-
tftwa specjalna, czy też osobne łamy przeznaczo-

u® ta cel w prasie co&fewi,
Miło też nam zauważyć, iż drugi obok „Echa

Krakowa1' dziennik miejscowy, po bardzo długim
okresie obojętności wobec sportu zmienił swe

nastawienie powiększając wydatnie ten dział,
Pakt ten poruszamy na wstępie właśnie dlatego,
Że najważniejszym problemem iest pozyskiwa­
nie dla idei sportu nawet tych, którzy dziś jesz­
cze mianują sie iego zaprzysięgłymi wrogami.
Jeśli ktoś ma jakie zarzuty przeciwko uprawia-
niu sportu to nic we stoi ma przeszkodzie, aby
ujął ję w formę pisemną i przesiał pod naszym
adresem. Niech wywiąże się jeszcze jedna dy­
skusja, a może mv sami będziemy dzięki temu

magli łatwiej usunąć nieznane nam jeszcze wa­
dy. Wracajac d,o sedna sprawy stwierdzamy, że

pęd waolędem poparcia ze strony wielu czyn-
nftów sport krafciewaki nie cieszy sie takimi

względami jak np, śiąski. Rozmaeh klubów Ślą­
skich otrzymujących moralne i finansowe popar­
cie od t. zw, „Zjednoczeń'1 mógłby się stać do­
prawdy wzorem dla może nazbyt ©s®®ednvch

„firm" krakowskich. Ma się rozumieć, że ambicją
Cracoyii i Wisły jak i niektórych posanteiszych
klubów krakowskich jest wiarą tylko we własne

siły, Łatwiej przy tym mistaom piłkarskim <»Ub-

wgnojowować deficytowe sekcje, cóżby iednak

mogły zdziałać specjalizujące się w czym innym
stowarzyszenia, gdyby nie uwalały kłopotać się
raz po raz skąd wziąć trochę grosza na wysłanie
zawodników na zawody. c-zv nu kupienie sprzęta.

Alg nie jest taż przyjemnym co chwilę kłaniać

się nisko skarbnikowi sekcji piłki nożnej o sub­
wencję lub pożyczkę.

Co zawdzięcza „Garbarnią" lub np. „Wieczy­
sta" wielkiej sympatii, jaką darzy aport kiera-

wniclwo wieikidh zakładów przemysłowych, te­
go nie potrzeba bynajmniej podkreślać. Niewąt­
pliwie idziemy ku lepszemu, ale daleko nam np.
do stanu rzeczy istniejącego w ZSRR, gdzie do­
bry sportowiec znajduje się po prostu pod opie­
ką państwową i gdzie nie byłoby do pomyśle­
nia, aby pewna instytucja przemysłowa usiło­
wała np. „wysiedlić" ze sjąsiadująeego lokalu
miejscowy klub szachowy, aby samej zająć go
na biura.

Jeśli chodzi o czynniki państwowe i samorzą­
dowe to zarówno W oso-bach ob. Wojewody jak
i Prezydenta Miasta Krakowa mamy życzliwych
popleczników. Wspaniałe pole do popisu stoi

Więc dziś otworom przed Wojewódzką Radą Spor­
tową z jej przewodniczącym red. Statterem.
jak i przed PUWF i PW Z jego dyrektorem płk,
Reymanem. Gorętszych zwolenników spęrtu tru­
dno sobie wyobrazić, a chodzi tylko o dobrane

„sztaby" w postaci uzdolnionych organizatorów.
Otóż właśnie pod względem organizacyjnym
brak nam jeszcze po prostu całego legionu dzia­
łaczy, którzy byliby w stanie ruszyć z miejsca
■wiele dziedzin zastopowanych minioną wojną.
Tep i ów organizator ma do spehiienią ąż aą-

zbyt wiele funkcji kosztem swego życia prywa­
tnego, ą kto kipy jnężę pawęt nie z leui&twa ple
kwapi się, by przyjść z p.omoęą, jesteśmy prze-
konaci, że gdyby niejeden szary kibic zgłosił się

Sport i...
Ciekawy ie&tai porażany zestal ostatnio ęg

faąwĄ prasy spprtowe/, — Nawiązując bowiem
do Z«ałgbflięci« doskonałego biegacza angielskie­
go Sydney Woodersana, które to zemdlenie mi«-
to attejsee w obozie w imędstadt po wypiciu,
przez Woodersana szklanki herbaty, prasa
toswa Europy a specjalnie szwedzka, nnnnea

śwfętnemu średnio i długodystansowcowi angiel-
Skiema Używanie środków ngrkotyczinygh ery
dopingujących, których wynikiem są owe uzy­
skane ostatnia świetne esuay.

Syctaey Wooderapią to jak wiadomo ostatni

swycissea s Osto w biegu pa 5 fan (i4,QS) to

biegacz, którego nazwisko w ciągu ostatnich 3.0
lat obiegało bieżnię światowe, Rękord z Ctalb
nie jest, zresztą jedynym — na swym koncie ma

iph im dużo więcej, dość wspomnieć uzyskirny
w. 6, reku nowy rekord na 3 mile,

Zarzut stawiany Wąodersonowi nie jest zresz­
tą wypadkiem odosobnionym. Wielu doskonałym
zawodnikom, których wyniki budziRy podziw,
będąc niejako u szczytu, możliwości ludzkich,
zatwcano, że ąsiągape przez niąh rezultaty do­
konują się pod wpływem jakichś środków nar­
kotycznych.

W óstatoim numerze katowickiego „Sportu"
rzeczowa naświetla tę kwestię dr Sidorowie? z

Krakowa, W swym, artykule stwierdza on zupeł­
nie ntedwuwacznie, że osiągane prgez Wooder-
so-ną wyniki nie mogą być w żądnym wypadku
spowodowane używaniem narkotyków, i że są
jedynie wynikiem wielkiego talentu i doskonałej
formy.

Długoletnie używanie narkotyków przez Am

glika, doprowadziłoby do kompletnej ruiny jego
Organizmu; ruiny przy której osiągane obecnie

do kogokolwiek z zarządu swego ulubionego,
klubu i powiedział szczerze: „czy mógłbym wam

w czym pomóe", przyjęłoby go z otwartymi rę­
koma. Na pewno nikt z kooptującego zarządu nie
lękałby się o swe nieznane przeważnie dla 0«

gółu stanowisko, a cała masa koniecznej papie­
rowej roboty i wstępnej organizacji ruszyłaby
naprzód z kopytal

Cóż dzieje się, pytamy, przy tej sposobności
ze sportem hippicznym w Krakowie, dlaczego
szermierze nasi raz po raz muaieli zmieniać bar­
wy klubowe, czemu to dopiero od niedawna

warczą motory samochodów .^portowych", jak
to być może, że Cracovia nie poaflada ani jednej
klasowej lekkoatletki, no i że ani rusz nie uda-

je się załatwić sprawy stadionu ludowego?
Jak widzimy nasunęła się nam sflfka przez się

jedna z najdrażliwszy oh kwestii dotykającą po­

Po zwycięstwie w Brnie

Na 9 konkurencji Polki wygrały 8
Jak już podawaliśmy w numerze wczorajszym

pierwsze powojenne spotkanie naszej kobiecej
reprezentacji w lekkiej atletyce z Czaszkami za­
kończyło się wielkim sukcesem drużyny polskiej
która zwycięż-iła drużynę czeską 49:40 pkt.

Zawody wykazały doskonała formę naszych
zawodniczek, gdyż na ogólną liczbę 9-ciu konku­
rencji aż w ośmiu pierwsze miejsce pr^ypadło
naszym barwom.

Bohaterką spotkania jest niewątpliwie Wala-
siewiczówna — wygrała ona cztery konkurencje
a i w sztafecie udział jej zadecydował p zwycię­
stwie. —« Pozatym w biegu na 80 w. z płotkami
pobiła dawno nietknięty rekord Polski uzyskując
czas 12,2 (dawny rekord 12,4).

Drugą naszą zawodniczką była Wajsówna —

wygrała pewnie dysk i kulę zdobywając dwa

pierwsze miejsca.
Jedyną konkurencją w której muęieHśmy uznać

wyższość Czaszek był skok wzwyż — usyskane
przez nie wynikł 181 i 148 są znacznie lepsze
od naszych — Kwaśniewska przekroczyła 140.
Również miła niespodzianka bvto zajęcie dwu

pierwszych miejsc w skoku w dal, Przekrocze­
nie 5 m. przez Moderównę jest dla nas specjal­
nie cenne.

Zawody «ame miały bardzo urociyatą oprawę
i zgromadziły Mika tysięcy widzów.

Wyniki techniczne meczu przestawiają się
następująco:

too m,; 1) Waiasiewiczówna 12,4, 2) Bemowa

(Czech) 12,7, 3) Hiktowa (Czech) 12,9. 4) Mode-

ręwna (Polska) 13,2.
200 m.: 1) Wąlasiewiezówna (Polska) 28,2 ęek„

2) Hikloya (Czech) 26,7 sek., 3) Bemova (Czech)
26,8 sek., 4) Modorówna (Polska) 27,6 aek.

Bieg 80 m. przez płotki: 1) Wąjasiewiezówna
(Polaka) 12.2 (nowy rekord PoWi), 2) Mateaowa

(Czech) 12.8, 3) Mitan (Polska) 13,00, 4) Ptokowa

(Czeęh) 13,1.
Skok wzwyż; Lcbjowa (Gzach) 1,51 m-, 2) Wor-

lowa (Czech) 1,48 m„ 3) Kwaśniewska (Polska)
1,40 m„ 4) Mitan (Polska) 1,33 ®.

Skok w dal; 1) Walaeiewiczówna (Polska) 5,27
m„ 2) Moderówna (Polska) 5,05 m., 3) Rajcłhęwa
(Czech) 4.96 m„ 4) Pisków (Cttoth) 4,84 m.

Rzut kuląi 1) Wajsówna (Polska) 11,58 m., 2)
Madlia^kowa (Czek) 11,44 m„ 3) Jelinkowa

narkotyki
przez niego wyniki byłyby ni* do pomyślenia.

Ową samą kwestią zemdlenia, która d^a bez­
pośredni powdd da kampanii przeciw Wnoderso-
nowi, wyjaśnią dr Sidorowie? wytdwewanięm t.

pw. choroby aportowej, schorzenie to występu-.
jące zwłaszcza po forsownym wysiłku, atakuje,
równtci dotikoinałych, bodących W pełnej kon­
dycji i treningu sportowców.

Bezpośrednim powodem zasłabnięcia, jest w

tych wypadkach nagłe obniżenie się pesiomu au-

kru wę krwi, wraz ze taiudąjazeniem napięcia,
drabinowego tlenu w pewiętrrp.

Niezależnie od wyżej podanego wyjaśnienia
— aktualnym pazostaje w dalszym ciągu problem
eweyitualnego używania narkotyków przez spor-
towców-

W pierwszym rządzie (tmawiająa powyższy te­
mat sprostować trzeba rzecz jedną — Narkotyk
nie jest tóiynoznaoznym ze środkiem dopingu­
jącym.

Sportowiec po zażyciu jakiegoś typowego nar.

k-otyku n. p. morfiny, nietylką żę mę osiągnąłby
swych możliwości, lecz wręcz przeciwnie osiąg­
nąłby wyniki dtrśo ganwe ad przeciętnych.

Jednym słowem narkotyki w ścisłym tego sło­
wa znaczeniu w żądnym wypadku nie są środ­
kiem wzmagającym możliwości sportowe żawed-
rtika.

W grę tu wchodzą środki innę — chemicznie
biorąc stanowiące zupełnie inną grupę, których
jednak działanie pa orgaruzm je«t nienudef silne
niż narkotyków,

Jednym ze zbitionych. do tej grupy prepsre-
iów jest choćby dobrze znany przed i w czasie
wojny środek zwany „Pervitin". Służy on w za­
sadzie jako środek przeciw depresjom psychicż-

dwójnie prestiż sportowy Krakowa. Po pierw­
sze dlatego, że posiadamy mistrzostwo hokejo­
we Polski, a w razie gdyby jakieś inne miasto

wyprzedziło nas z budową sztucznego lodowi­
ska, utracimy to mistrzostwo z natury rzeczy,
po drugię zaś jazda sztuczna na lodzie, jeden
z najpiękniejszych sportów w ogóle pozostanie
w podwawelskim grodzie i w tym roku na po-
złomie,,, patałacklm. Prezes Polskiego Związku
Hokeja Lodowego, dyr. Boczar obiecał nam u-

dzi@lić wywiadu w wyżej poruszonej kwestii,
która to wypowiedź niezawodnie będzie zawie­
rała wiele interesujących szczegółów,

Sprawa trenerów jak i sprzętu sportowego tu­
dzież boisk to dalsze jeszcze bolączki krakow­
skiego sportu, o których pomówimy enow przy
najbliższej sposobności.

W, H.

(Czech) 11,18 m., ’4) Jasińska (Polska) 10,89 m.

Rzut dyskiem: 1) Wajsówna (Polska) 38,03 m„

2) Dobrzańska (Polska) 34,78 m,. 3) Zeniszkowa

(Czech) 34,73 m., 4) Machaczkowa (Czech) 33,19.
Rzut oszczepem: 1) Kwaśniewska (Polska) 34,88

m,, 2) Ingrova (Czech) 32.97 m., 3) Burianowa

(Czech) 32,14 m., 4) Stacthowiczówna (Polska)
31,57 m.

4X100 m.: 1) Polska w składzie: Hejducka,
iModerówna, Słomcrawska, Wąlasiewiezówna w

czasie 51,6,
2) Czechosłowacja w składzie: Matesoyą, Kię-

snilova, Hakloya, Bemovą w czasie 52,7.
Wygrana z Czeszkami jest naszym pierwszym

sukcesem powojennym w lekkoatletyce na tere­
nie międzynarodowym. Odbija się ona niewąt­
pliwie szerokim echem po Europie, poprawiając
wybitnie, nadwątloną ostatnio Wynikami w Oslo
nawa sportowa opinię,

W drodze powrotnej jak wiadomo Itakkoatle-
tki nasze startować będą w Katowicach w wiel­
kich zawodach jakie odbędą się we środę. Poza

naszymi reprezentantkami udział w zawodach we­
zmą czołowi nsj lekkoatleci z Rutkowskim, Pu-

siem, Piaskowym, Hoffmanem M. j innymi.

4.21 m skoku o taczce

Na odbytych ostatnio mistrzostwach lekko-

atletycznych Norwegii Erling Kaas uzyskał do­
skonały, najlepszy obecnie w Europie wynik w

skoku e tyeaee 4.21,
Drugim w Europie jest w tej obwili Szwed

Łundberg 4,1? m, feecie miejśce zajmuję Czech
Bem 4,16 m.

Bramkarz Warty
nie był Volkad@ut8chem

Obiegająca ostatnio łomy prasy sportowej
plotka jakoby bramkarz poznańskiej Warty Jan-
kowiak miał być w czasie wojny członkiem SS,
okazała się po dokładnym zbadaniu całkowicie

zmyślona. Jankowląk został wysiedlony przez
Niemców do Rzeszy, skąd następnie zbiegł na

Stronę aliantów, Wałcząc przeciw Niemcom

zdobył stopień oficerski i parę odznaczeń.

nym, jako środek p^eeiwaenny, użyty jednak w

większych ilościach wywiera działanie wybitnie
dopingujące. — Używali go zresztą nugminnie w

czasie wojny lotnicy memioecy dodając sobie w

ten sposób odwagi przed lotami i usuwając nim

powstałe rmęczente,

FarmakoJogiozne działanie tego środka względ­
nie jemu podobnych jak „Psychoton'', Aktedroę
itp. w większych dawkach jest wybitnie dopin­
gującym, — Osobnik po zażyciu preparatu nabie­
ra odwagi. pewMśoi siebie, organisim gotowy

jest do nwiękagonego wysiłku — trwa to jednak
niezbyt drago — a po owym okresie „bohater.
skim“ następuje kilkudniowa czasem depresja
fipycżna i umyafawa.

Jasnym jest również, że trwałe używanie śro.
dków dopingująeyeh podobnie zresztą jak i nar-

kotyków powoduje konieczność stałego zwięk­
szania pobieranych dawek.

Jasną jest więc rzeczą (wracąmy do sprawy
yjagdersonaj, że blegaez używający stale środ­
ków dopingujących, musiałby pp kiłku latach
aplikować ich soblę bardzo duże dawki co rzecz

oczywista doprowadziłoby w konsekwencji do
zupełnej ruiny zdrowotnej.

Wydają Sie rzeczą pewną, że były są i będą
ozynione próby w tym kierunku -» pomijając już
eupełnię nlesportowęść owych poczynań, stwier­
dzić możemy jedno — nigdy sztucznie osiągnięty
wynik nie zrekompensuje się — straty jakie po­
niesie organizm będą długotrwałe i trudne do
wyrównania.

Wydaja się rzeczą pewną iż jest ona przede-
wssyttkim wymkiem sportowej zawiści — zawi­
ści puńśtwa, którę uważa że biegi długie są wy-
Jfpł.ą domeną Skrcąynawów

Soo! c jnego Weodersorta dlr. tych celów ro-

hńinc narkomanem i to przez jedno zemdlenie
pa wypiciu szklanki herbaty, (Emie)

USA finalistą pucharu Davisa
Rozpoczęty w ubiegły piątek w Stanach Zj&.

dnoczonych ną kortach Forest Hills między,
strefowy mecz tenisowy pomiędzy drużynami
USA i Szwecji, zakończył się, jak było do prze­
widzenia, łatwym zwycięstwem Amerykanów w

Stosunku 5:0.

Szwecję reprezentowali: Bergeling i Johansoą,
w barwach USA występowali: Kramer, Parker
w singlu oraz Talbert j Mulloy w grze podwój­
nej.

W pierwszym dniu spotkania Kramer wygiął
gładko z Johansonem 6:2, 6:2, 6:2, zaś Parker

zwyciężył Bergeliną 6:0, 3:6, 6:1, 6:1.
W drugim dniu rozegrano grę podwójną, któ­

rą również zakończyła się zwycięstwem pary
amerykańskiej Talbert, Mulloy nad Johanso­
nem, Bergellnem w pięciu setach 3:6, 6:0, 3:6,
6:0, 8:6.

Ostatni dzień spotkania przyniósł dwa dalsze

zwycięstwa Amerykanom tak, że w sumie o-

Statecznie wynik spotkania brzmi 5:0 dla USA
W grudniu br. odbędzie się, jak wiadomo,

finałowe spotkanie pomiędzy obrończynią pu­
charu Australią a Stanami Zjednoczonymi.

WKS Legia finalistą mistrzostw

tenisowych Polski

Rozegrane w Warszawie finałowe spotkania
© tenisowe mistrzostwo Polski pomiędzy druży,
nami WKS Legia (Warszawa) j KS Pogoń (Ka­
towice) zakończyło się zwycięstwem drużyny
stołecznej w stosunku 6:3.

Wyniki techniczne spotkań przedstawiają się
następująco:

Bełdowski (I.)—Kończak (P) 2:6, 3:6, Hebda

(Ł)—Bratek 6:4, 8:6, Krzyżanowski (L)—Wy.
czałkowski (P) 6:0, 6:0,

Hebda (L)—Kończak (?) 6:4, 6:1, Bratek (PH
Bełdowski (L) 6:3, 6:1.

W grze podwójnej Hebda—Bełdowski (Ł) po­
konali parę śląską Kończak—Chytrowski GiŚ,
6*3

W grz® juniorów Urbańczyk (P)—Kudliński
(L) 6:1, 0:6, 6:2.

W finałowym spotkaniu o mistrzostwo Polski

spotkają się zatem WKS Legia z Cracoylą,

Szczecin - Wrocław w tenisie 3:3
SZCZECIN. W Szczecinie odbył się mecz tata*

sowy między reprezentacją miasta i zespól®
Wrocławia. Drużyna gości wzmo,ani<Mia sitaie W-
Stała gaścinnyin występem czołowego tenisisty
polskiego — Olejniszyna, który też zdobył dla
Wrocławia 2 punkty. Techniczne wyniki mec«

przedstawiają się następująco: Olejniszyn (W)-
Tomaszewski (S) 6:3, 6:3, Popławski (S) — Pe-
rabeki (W) 6:4, 6:3. Księżopolski (S) — SzwaHń-
sU (W) 6:3, 6:2, Rozsada (W) — Madurowicz ffi

6;t, 8:6. Olejniszyn, Derubski — Tomaszewski

Madurowicz 6:1, 7:5. Popławski, Księżopolski —

Rozsada, Szawliński 11:9, 4:6, 6:3.

Przeciwnicy naszych bokserów
Jak wiadomo, w dniach od 19 do 22 bm. o4-

będzie się w Pradze Wszechsłowiański Turniej
Bokserski z iidziąłcni reprezentacyjnych ze®&«
łów ZSRR, Jugosławii, Czechosłowacji i Polski.

Skład drużyny polskiej został już definitywni*

ustalony. Jąk wiadomo, w ostatoiej ęhwili za­
szła jedynie pewną zmianą, polegającą na wsta­
wieniu zamiast znajdującego się bez formy M-

lusa, młodego i ambitnego Leszczkowskiego, ora*

przesunięcia Koziołka do wagi lekkiej.
Prasą sportowa zajmuje się ostatnio składa®!

pozostałych państw biorących udział w turnie­
ju. Katowicki „Sport'' podaj© nazwiska naszy®
przeciwników: _

Czechosłowacją (od muszej do ciężkiej: Za­
chara, Strba, Dittr, Kralicek albo Ambroz, Kost­
ką, Cąrda, Netuka, Ziransky.

Jugosławia: Andrejevicz, Golicz, Gigor, Teo-

dosiewicz, Ticlc, Popoyic, Bogdanovic, Viray.
ZSRR; Segąłowicz, Awdojew, Kniaziew, Giet-

W, Szczerbakow, Karistre, Stepanow, KoroleW.

Kapitan PZ8 oh. Suszczyński w udzielony®
ostatnie wywiadach |»arawych stwierdzi, »

drużyną polska powinna odnieść w Prąd?® SU®'

eesy.

wolne pogatiy 1 | Towarzyski
poszukujp się Małewj,

siły ^a&tnęj, ueaciwsd, »-

raz, Restaiiratja „Ęaftyk".
Kraków, “1. Starowiślna
ar. ?s. K2

HŁPATRIANIK/l, WÓ0W&
lat 50, dobra krawczj®
poszukuje męża do 1* ‘

z mieszkaniem.
aia: Echo Krakowa-

Sprzedaż! S
i

■WS
a

AKORDEON, maszynę, ksią­
żki. auty, płaszez, Ubra-

Się, gitarę, zegar aprze-
ą®i twio Z powodu wy­
jazdu. Pietta 111, m. 12 .

886

ZGUBIONO w

przy budowie “OSTM
lejowego: tatę rapig*

cyina wystawioną w P*

ąjjeseb, zaiwltóąW' £
K. U . Bochnia 1 ksią^w
Ubezpieczała! na nazw1
Bazela Jćąef, SzaróW
to Bochni, P°rat“ „ n

zię, Znalazcę PlSia- ,

zwrot za wynagroweniH^

UWAGA! OKAZJA! Radio
„Tęlefunken" walizkowe

(3 zakresy) TANIO do

sprzedania. — Zgłoszenia:
Kraików, Ul. Smoleńsk 29,
m, 2, gd 12—16.80.

AUTO „Mercedes" po go-
neralcę, tonowy, do sprze­
dania. Garncarska 15. 890

SKRADZIONO
stracyjną, dowóś °

na

sty, Kartę roweii<ywł
nazwisko Kozub Jab> „„

Ctosanów, Siewa,
OKAZYJNIE sprzedam czę.

Óei radiowe i elektryczne
oraz Żarówki od 50 W do
500 W na 220 V. Gwóźdź
Karol, Tarnowskie Góry,
Oiwięcimska 13. soi PO FIATA 1500

8IĘ GAŻNIKA I
NICY. Zgłoszenia: OOT
wy Urząd Lifcwidacygg
Kraków, Sarego A
dział Gospodarczy.

SPRZEDAM włóczkę (czystą
wełna), różne kolory, O-

ferty: Echo Krakowa pod
„Czysta wełną***
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gląda na jej towarzysza j rozumiała, że robi on coś nie tak,
jak należy.

— Nie chce mi się zupełnie jeść — głos jej się załamy­
wał —albo =— już wiem,,. Powiedzcie mi, towarzyszu, czy mo­
głabym dostać u was coś z jarskich potraw?

Kelner zaczął przestępować z nogi na nogę, jak koń.
— Nic jarskiego nie mamy. Mpżeby tak ómlecik z szynką?

Już wiem TM rzekł, powziąwszy nagle decyzję, Hipolit
Matwiejewicz. — Proszę nam dać parówek. Jelizawieto Pie-
trówna, będzie pani jadła parówki^

Będę.
— Tak. Parówki. Te, po rubel dwadzieścia pięć. I butęłkę

wódki.
— Mogę służyć tylko karafęczką.
— A więc proszę o dużą karafkę.
Robotnik nar-pita rzucił okiem na bezbronną Lizę.

Jakie zakąski każą państwo podać? Kawioru świeżego?
Coś z ryb? A może paszteciki?

W Hipolicie Matwiejewiczu żachnął się urzędnik Z. A,
G. S.-a.

— Nie trzeba — burknął opryskliwie. — Poilesąuwas
kwaszone ogórki? Dobrze, poproszę o dwa.

Kelner zniknął i przy stoliku znów zapanowało milczenie.'

Ciszę przerwała Liza.
— Nigdy tu jeszcze nie byłam. Bardzo tu przyjemnie.
—T-a-a«k —przytaknął Hipolit Matwiejewicz, obliczając

w myśli cenę zamówionych potraw.

„Gdy tylko — pomyślał sobie — napiję się wódki — za­
raz nabiorę animuszu, Bo to, doprawdy, tak jakoś nijako”.

Lecz gdy napił się wódki i przegryzł ogórkiem, to nie na­
brał wcale animuszu, lecz jeszcze bardziej zasępił się. Liza nie

piła. Naprężenie nie znikło. Na dobitkę podszedł do stoliku

sprzedawca kwiatów j patrząc przymilnie ną Lizę, zachęcał
Woroibianinowa do kupna kwiatów.

Hipolit Matwiejewicz udał, że nie dostrzega wąsatego
sprzedawcy, lecz ten nie odchodził. Zalecać się przy nim było
absolutną niemożliwością.

Na pewien czas uratował sytuację rozpoczęty właśnie pro-
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— Czego się drzesz! — spytał gubernator. Chcesz no­
cować w milicji?

— Nie mogę nocować w milicji, — odrzekł burmistrz, —

jestem sowieckim urzędnikiem,..
Płonęły gwiazdy. Noc była pełna czarów, Na ulicy Sowiec­

kiej toczył się zajadły spór pomiędzy gubernatorem i bur­
mistrzem,..

•

ROZDZIAŁ SZESNASTY.

Od Sewilli do Grenadiy.

Za pozwoleniem, a gdzież jest ojciec Fiodor? Gdzie się po­
dział ogolony proboszcz parafii Froła i. Ławra? Wybierał się bo­
daj do domu Nr. 34 przy ul. Winnej do obywatela BlUIłSa?

Gdzież jest ten poszukiwacz skarbów w masce anioła i śtnier-

telny wróg Hipolita Mątwiejewięzą, czatującego właśnie z bi­
ciem serca w ciemnym korytarzu koło kasy ogniotrwałej?

Przepadł ojciec Fiodor, jak kamień w wodę. Licho go gdzieś
poniosło. Powiadają, że widziano go na stacji Popasnaja w okrę­
gu donieckim. Biegł po peronie z czajnikiem pełnym wrzątku.

Opętało coś ojca Fiodora. Zaehciało mu się bogactwu, Uga­
nia się po Rosji, szukając krzeseł generałowej Popowej, W któ­
rych, wyznać to trzeba bez ogródek, nie ma ani złamanego sze­
ląga.

Jeździ ojcaszek po Rosji, i pisze listy do żony.

LIST

ęjcą Fiodora, pisany pa dworcu w Charkowie do żotry,
przebywającej w powiatowym mieście K

Kochanie moje, Katarzyno Aleksandrówno! Zawiniłem

bardzo wobec ciebie. Porzuciłem ciebie, niebogo, w tych okrop­
nych, niepewnych czasach.

Muszę ci wszystko dokumentnie opowiedzieć, Zrozumiesz

mnie i bezwątpienia rozgrzeszysz. A teraz czytaj uważnie.
Wkrótce już zmieni się nasze życie na lepsze. Pamiętasz, mó­
wiłem ci kiedyś o fabryce świec, Będzie jak amen w pacięraM
i może jeszcze coś nie ooś będzie.
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A ty nie będziesz już musiała gotować sama obiady i trzy­
mać jeszcze na dobitkę stołownika.

Do Samary pojedziemy. Służącą sobie przyjmiemy.
Sprawa, uważasz, jest taka..., lecz zachowaj to w wielkim

sekrecie: nikomu, nawet Marii Iwanównie nie piśnij ani słówka.

Szukam skarbu. Przypominasz sobie nieboszczkę Klaudię
Iwanównę Pieluchową, teściową Worobianinowa?

Klaudia Iwanówna wyznała przed śmiercią, że w domu jej
w Starogardzie, w jednym z krzeseł (jest ich raptem dwanaście)
ukryła swe brylanty.

Nie pomyśl, uchowaj Boże, Katieńko, że jestem jakimś
złodziejem. Brylanty te przekazała mi nieboszczka na łożu

śmiertelnym i nakazała strzec ich przed dręczycielem jej, Hi­
politem Matwiejewiczem.

Oto powody, dla których ciebie, niebożę, porzuciłem tak

niespodzianie.
Już ty mi daruj me winy.
Przyjechałem do Starogrodu. Wyobraź sobie, ten stary roz­

pustnik też tam się znalazł. Dowiedział się jakimś cudem. Naj­
widoczniej torturował nieboszczkę przed śmiercią. Okropny
człowiek! Jeździ z nim jakiś kryminalista spod ciemnej gwia­
zdy, wynajął sobie, uważasz, bandytę. Po prostu napadli na

mnie, chcieli mnie sprzątnąć. Lecz ze mr ą nie tak łatwo, lepiej
nie zadzierać, nie dałem się.

Najpierw natrafiłem na fałszywe ślady. W willi Worobia­
ninowa (jest tam teraz zakład dobroczynny) znalazłem jedno
krzesło. Niosę ten mebel do siebie do hotelu ,,Sorbona'' aż tu

naraz zza węgła rzuca się na mnie jakieś indywiduum, rycząc
dziko jak lew. Złapał za krzesło. Omal nie doszło do bójki.
Chciano mnie, uważasz, skompromitować. Przyjrzałem mu

się — wielkie nieba — Worobianinow! Ostrzygł się, wyobraź
sobie, -łeb sobie zgolił. Aferzysta, kompromituje się na stare

lata.

Połamaliśmy krzesło doszczętnie, lecz nic tam nie było.
Dopiero wtedy zrozumiałem, że byłem na fałszywym tropie.
A wtedy bardzo martwiłem się.

Dotknęło mnie to do żywego, toteż wyłożyłem temu roz­
pustnikowi całą prawdę na talerz.

— A to — powiadam — hańba na stare lata. A to, powia-
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srebrnymi gwiazdkami.
Oboje zmieszali się i stanęli, jak wryci, na progu. Towa­

rzystwo w restauracji było dość mieszane.

— Może siądziemy w tamtym kącie? — zaproponował
Worobianinow, mimo, iż tuż koło estrady, na której orkiestra

znęcała się nad „Bajaderą", były wolne stoliki.

Liza, czując, że wszyscy na nią patrzą, szybko1 zgodziła się.
Za nią, bardzo zmieszany, kroczył iew salonowy i zdobywca
kobiet — Worobianinow.

Wytarte spodnie salonowego lwa zwisały na kształt wor­
ka. Zdobywca kobiet zgarbił się i pragnąc opanować zmiesza­
nie, zaczął przecierać szkła.

Nikt nie podchodził do stołu. Tego Hipolit Matwiejewicz
nie spodziewał się. I zamiast uprzejmą rozmową bawić swą da­
mę, milczał, męczył się, nieśmiało stukał popielniczką i nie­
ustannie chrząkał.

Liza ciekawie rozglądała się po sali, milczenie stawało się
nieznośne, lecz Hipolit Matwiejewicz nie mógł wyksztusić ani

słowa. Zapomniał z kretesem, co w takich okolicznościach

zwykł był mówić.
Usta kneblowało mu to, że nikt ze służby nie podchodziił

do stdlika.
— Proszę pana------- przywoływał przebiegających koło

stolika robotników „nar-pita" *).

*) Kelner.

Momencik — krzyczli kelnerzy, mijając stolik.

W końcu przyniesiono kartę. Hipolit Matwiejewicz z wi­
doczną ulgą pogrążył się w kontemplacjach nad nią.

— Patrzajcie — bąknął — sznycle cielęce dwa dwadzieścia

pięć, file — dwa dwadzieścia pięć, wódka — pięć rubli.
— Pięć rubli duża karafka poinformował kelner, nie­

cierpliwiąc się najwidoczniej.
„Co się ze mną dzieje?" — przeraził sie Hipolit Matwieje­

wicz. — „Staję się śmieszny".
— Bardzo proszę — zwrócił się do Lizy ze spóźnioną mo­

cno uprzejmością — może pani zechce wybrać? Co pani każę?
Lizie było przykro. Widziała, że kelner lekceważąco spo-
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Co, yd&ie i kiedy,
TEATRY
Teatr Miejski im. J. SiBwaekiege - geds, 19: „eymlik

Sewilski" = opera O, Ressiniew g geśsinnym wywtę,
pem Barbary Kiistisewskiej,

Kameralny TUR-u (św, Jasa 6)
9 Hej" kęewdia HenMtjuina
łewskim,

ę.ieieska (ul. tearbewa 31 — gette,
eperrtka Fr. Łehara,

gedn. 19; „Cetóewłte
i Vebera, » T,

•Bi „Kreina UMeelra"

KINA
.-6 U wreśaiB 1946 r.

•Młolle I SUulsas „Ukeebsay",
Scala i Waathg „Nm Olstęt" .

Świń „Mai rediiee roaweihą się'

Wąrsjąwąs „Dwsj śetnięfąę",
IJfiui'ha; „Kaehaj tyłka mała” .

Gdańsk: „Szary Lsrd1'.

Wolność: „Czapajew".
Początek programów: Scala: godz. 15, 17, 19t Uciecha,
polio 16. 18, 20: pozostałe kina: 15.30. 19,30, Ig.?#.

WIO

(■ja flslrt 18 witała 194S r. (śraHa)
Pódl. 6.00: Sygnał esasu. fi,03- Mennik twonny, 6,a9i

Oczytanie pregraanj, U .aSi Gimnastyka. 6.3S1 Muzyka.
. 6.57; Sygnał ezaąn, ?,Q0; Muzyka poranna- 7,59; Puwtó-

nwię wUdmnośoi dziennika, 7.3S; Muzyka, 8.201 Mar-

maeje, g.SO: Przerwa, 11,30: Kmpiką, 11.40: Muzyka pul.
»ka s płyt, 11.57: Sygnał «mu i hejnał, 18,08: Dziennik

aoludnjawy, 12.38: Popularną Utwory wlelonoselowe. 12.85>

„5 minut punzji", la.ooi „Na Ziemiach Odnyakanyeh",
13,15; z iyeia narodów stnwiańaklgh. 13 ,25; Muzyka obia­
dowa. 14,00: „Czy ałumie wrono nazywamy gapą".
14-10; Muiyka, 14,40; Rezerwa, 14 .50i Chwila muzyki.
15.00: Audycją „Wieś słucha". 15.53: Praiblemy dnia,
16.00: Dziennik papoludrjiowy, l@.3O: IX, audycja z cyklu
„Instrumenty snusyezae" Organy. 16.55: „Portret Bal­
zaka" — Tadeusza Brezy. 17,10; Koneert popularny,
17.50; odbudowujemy Warszawo, 17,55; Audycja wojsko­
wa. 18 .10: Reportaż dźwiękowy. 18.25: Wiadomości spor­
towe. 18.30: Koncert solistów, l?,00; „Nauka przy. gło­
śniku". 19.30: Audycja Chopinowska. 90,00: Dziennik

wleeseray, 00,30; Arie 1 pleśni, 30 .45; Słuchowisko pt-
„Ponad śnieg'1, 21,10i Muzyka, 01.45: Romattośei- 01 .55:

Odczytanie programu. 22 .00: Koncert rozrywkowy. 22 .30:
Keaewt śyweft. 23 .00: Ostatnie Wiadomeśe:. 93,00: Pro­
gram. 23 .30: Hymn.

KOMUNIKATY
UWAGA AMATORZY — AKTORZY. Okręgowy Dom Żoł­

nierza przyjmuje zdolne siły amatorskie do teatru obja­
zdowego na prawach kontraktowych pracewników wojsko­
wych a premia miwiewna,

Zgłoszenia od godz, 9 — i2-tej, Telefon 546-55.

WOJ. KOMITET ŻYDOWSKI W KRAKOWIE ZWRACA

UWAGĘ na wywieszony w budynku pray ul. Długiej Nr, 38

spis pą®ek zagranicznych i wzywa adresatów do odbioru

tych paczek do dni 14 tj. do dnia !-go października 1946 r.

Po tym terminine nieodebrane paczki przejdą na Opiekę
Społeczną przy KoSUteelO.

WYDZIAŁ KULTURY J OŚWIATY OKRĘGOWEJ KOMISJI
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W KRAKOWIE zawiadamia

wszystkie Zarządy Związków Z.uwodowych, ge w dniu 18
ta. o godz. 9 -tej rano odbędzie się w „Związkowym Do­
mu Kultury" pray ul, 1 Mają 1, (©wwJęwsWW* 1) ze­
branie wszystkich kierowników świetlic i referentów dla

spraw Kultury i Oświaty pray Związkach Zawodowych.
W obradach weźmie udział delegatka Komisji Centralnej.

Kierowniczka Wydziału Kultury i Oświaty, ob. Cieśli,
kowska,

Obecność ■wszystkich kierowników świetlic i referentów
dla spraw Kultury i Oświaty ebawiąskuwą,

Wszystkie Zarządy Związków Ząy.edowyęh zawiadomią
natyehaiwł 9 Bffiiejszym podległe im kakbdy Pracy;

Zą udział W zebraniu kierowników świetlic j rafgranlów
dla spraw Kultury i Oświaty eaynimy edpawiefeieinymi
praewodnicząeych j sekretarzy Związków Zawedcwyeh,

„SAMOPOMOC DORAŹNA- Kraków Rysek
Kleparskl L 13 — przyimuje nadal wpisy na

nowych członków

iW dzienniku krakowskim „Echo Kra- i
kowa" g dnia 30. Vlll(.19« r. Nr. 1§8,
w rubryce ,,Tpwany?kię‘' ukazało Sie
ogłoszenie, iiwławatące osobie p, Ligii
GorzejowskleJ. Na żądanie tąjte p, Li­
gii Sorzejowskiel oznajmiam, ie ogło­
szenie to okazało sie bez Jcj wmozy
I woli, co niniejszym ogłaszam i ra co

poszkodowaną i jej Rodzin© prignra.
siam. Na życzenie poszkodowanej skła­
dam na ręce FMakrJI dla Repąlpląn-
tów ze Lwowa ustaloną kwotę Hienią-
żną.

MARIA HENIKOWBKA,

Cgiftefrijcw P»g2<1

Żądamy tylko sprawiedliwości!
W Krakowie, przy ul. Krowoderskiej 7 stoi

niepozorna aezkelwiek dwup:ętrowa kamienicz­
ka, o 18-tu izbach. WŁASNOŚĆ NASZA, kupiona
na kilka lat praed wojną zą krwawe i ciężko
opracowane pieniądze praesefe, kucharek, kraw-
esyń, ora? pracownie domowych i fabrycznych.

W lipcu 1943 r. zostałyfeny usunięte ? nasse-

go domu przez wroga = okupanta niemieckiego-
W styczniu 1945 r- po uefeczęę Niemców

odzyskałyśmy z powrotem NASZ WŁASNY DOM
V całości, czysty, piękni© odremontowany, z od­
nowioną inetalaeją, w'o- ■ 1 -^atnv do użytku, Ze­
wnątrz i wewnątrz budynek był jak nowy.

W lutym 194| r, na prośbę oh. dr Dro-bnera
odstąpiłyśmy na. rzecz powracających więźniów
z Oświęcimia i z innych obozów koncentracyj­
nych całe pierwsze piętro, na okres TRZY-mie-

slęczny, t. zn, do OS-asu powrotu- reszty współ­
właścicielek wyżej wymienionego, domu, Komitet.

Opieki nad Więźniami z lokalu przez nas użv-

etbaiego nie skorzystał. Natomiast CENTRALNY
KOMITET OPIEKI SPOŁECZNEJ, Oddział w Kra-
kowie, umieścił w odstąpionym przez nas lokalu
dla Więźniów (lecz tylko na okres trzy-miesię-
rany) dzieci repatriantów ze Wschodu. Bez po­
rozumienia eię z nami jako prawnymi właści­
cielkami zajął C. K. O. S nie tylko pierwsze pię­
tro, ale cały dom, zostawiając nam kilka małych
Pokoików do naszej dyspozycji. W lipcu 1945 r.

PRAWORZĄDNOŚĆ
JEST NAM BARDZO POTRZEBNA
„Wszyscy pragniemy praworządności, ale

mało jest takich ludzi, którzy chcą zaczy­
nać od siebie" — powiedział na konferen­
cji, odbytej niedawno w Krakowie — mini­
ster sprawiedliwości ob. Henryk Świątkow­
ski. To krótkie zdanie trafia w samo sedno

jednego z najbardziej aktualnych zagad­
nień, Na trmyęh odcinkach naszego powo­
jennego życia musiiny prowadzić dzięjo od­
budowy, — praworządności nie możemy od­
budować —. musimy ją dopiero tworzyć.
Przez całe bowiem wieki naszych dziejów
nie miellśiny praw, tylko przywileje,
nie mieliśmy zasad, lecz zwyczaje, które się
zmieniały jak moda. Olbrzymie warstwy
ludności nie miały żadnych praw, a óbo-

wiązkli in ich było to co podobało się
1 było potrzebne uprzywilejowanym. Prawo
nie rządziło u nas wówczas, gdy byliśmy
wolni, a z prawami zaborców i okupantów
musieliśmy prowadzić zaciętą walkę, gdyż
—- były one w stosunku da nas bezpra­
wiem- I dlatego dzisiaj musimy tworzyć nie

tylko nasze, nowe i demokratyczne ustawy,
lecz muslmy także wychowywać ludzi na

praworządnych obywateli,
Zadanie to nie jest takie proste, bo po­

dejmując je trzeba nieustannie zwalczać złe
a zadawnione przyzwyczajenia i trzeba stale

prostować błędne tory myślenia.
Praworządność -=■tc nie tylko wydawa­

ni® i stosowanie praw przez władz®, alt,

0 spokój na ulicy Kopernika
KRAKÓW (AMI), Ażeby zachować

spokój w dzielnicy szpitali jeszcze 193?
r. władze miasta Krakowa wydały roz­
porządzenie wstrzymujące ruch pojaz­
dów na ul. Kopernika począwszy od

ul, Blicli po ul. Mogilską. Obecnie zo­
stały ustawione tablice zabraniające
ruchu na tym odcinku dla samochodów
i motocyklów.

Niestety p. szoferzy n„ stosują się
w zupełności da rozporządzenia powyż-

Lekkomyślny milicjant
Krąfców (sik). Komendant Powiatowy M,

O. Chrzanów Józef Czapla jadąc samaieho«
dem ul, Bronowicką wjeehal w grupą sto­
jących na tejżę ulicy oficerów Samodziel­
nego Baonu Łączności. Skutki najechania
były tak fatalne, że jeden z oficerów doz®
nał poważnych obrażeń.

Wa^ka z przestępstwami
mieszkaniowymi

KRAKÓW (PAP), Na polecenie Komisji
Specjalnej do Walki z nadużyciami i szko­
dnictwem gospodarczym, aresztowano Sta­
nisławą Gawryluka, kontrolera Wydziału
Kwaterunkowego W Krakowie, który po­
bierał systematycznie łapówki od właśei-
eieli kontrolowanych przez siebie miesz­
kań, Ponadto aresztowano Andrzeja Ko­
nopkę za pośrednictwo w handlu mieszka­
niami. Pośredniczył en w szeregu nielegal­
nych tranzakcji mieszkaniami, przy ezym
ceny „sprzedawanych" przez niego miesz­
kań sięgały niejednokrotnie 150, a nąwęt
2Q0 tysięcy złotych.

wróciła do Krakowa reszta pejMienariuszek w

liczbie 23 — i muelały zamieszkać w sieniach,
oraz w piwnicach we własnym domu., gdyż C.
K. O. S . nie dotrzymał terminu i mimg usilnych
starań naszych i nąszyęh Opiekunów — do dnia

driaiejazego nie oddał nam budynku. W dodatku
cały ten budynek został przez .Pogotowie dla
Chłopców" prawie że zdemolowany, w ścianach

wyrąbane dziury, instalacje kompletni© zniszczo­
ne. jednym słowem ruina. A na dwupiętrowy bu.
dynek dla §0 eaób przeciętnie, pozostał do u-

żytku tylko jeden jedyny klozet nę parterze (rę-
eita klozetów rozwaloną) tak, że chłopcy zała­
twiają swe fizjęlogieane potrzeby na ciąanym,
maleńkim podwórku Zapach oczywiście idealny!

Ponieważ już dalej nie mamy ani sił, ani zdro­
wia poniewierać tuę po piwnicach własnego do­
mu i po wyżebranych kątach cudzyeh domów,
oddałyśmy sprawę do Sądu i uzyskałyśmy prawo
do objęcia w posiadanie całkowite naszej wła­
sności 2 dniem 1 października 1948 r.

I znowu jak przez ubiegł© 10 miesięcy Cen­
tralny Komitet Opieki Społecznej, mimo, śe miał
wypowiedzenie i iezymiesięczny termin da opró­
żnienia kamienicjHfmógł w tym terminie dosko­
nal© ©©rozmieszczać chtope&w różnego wieku
po Zakładach Wychowawczych istniejących już
od kilkudziesięciu lat, lub oddać do Zakładów
nowoczesnych założonych w pałacach i zamkach,

przestrzeganie tych praw przez obywateli, , wzmacniać bezpieczeństwo i porządkować
A przestrzeganie przepisów prawnych gospodarkę. Do tego właśnie zmierzają

musi sią opierać na zrozumieniu dobra v 1 " "■ ’ 1-J

ogółu, ą nie wypływać jedynie z takich czy
innych względów osobistych.

Te dwie zasady musi zrozumieć całe na­
sze społeczeństwo 1 muszą, ję zrozumieć

przede wszystkim ci ludzie, którzy — jak
to powiedział minister — wołają głośno o

praworządność, a nte chcą zacząć jej od
siebie.

Nie nie pomoże okazanie się na naduży­
cia, na nleuczelwośćTna bandytyzm, jeżeli
jednocześnie każdy, nawet przęciętnte ucz­
ciwy obywatel, dowiadując się o nowym
zarządzeniu myśli przede wszystkim o tym
jakby je obelśó. Trzeba się wvzbvę naresz­
cie okupacyjnego urazu, iż każdy dekret

czy ustawa jest po to, by ludziom obrzydzić
życie, Obywanie się bez mięsa czy ciastek

przez kilka dni w tygodniu ni© Jest doku­
czaniem obywatelom, ale rozumną gospo­
darką. Żaden rozsądny człowiek nie sprze­
ciwia się domowym oszczędnościom i ogra­
niczeniom, które zmierzają do polepszenia
bytu rodziny i ale będzi© ich sabotował.

Niczego więcej ni© wymaga się też od

obywateli; jesteśmy po prostu jedną, wielką
zubożałą rodziną i musimy robić wszystko,
aby osiągnąć dobrobyt, a nie wpaść w nę­
dzę. Musimy zmniejszać ilość nadużyć.

szego zakazu i mimo nakładania na nich
mandatów karnych przez funkcjona­
riuszy M. O . w wysokości 50 i 100 zł

w dalszym ciągu siakłóeają głośną Jazdą
spokój chorych, którzy leżą w mieszczą­
cych sią tam klinikach i szpitalach.

Zwłaszcza p. motocykliści urządzają­
cy sobie nocne jazdy na pełnym ąazię
powinni większą uwagą zwracać na

spokój chorych.

Nieostrożny kierowca, który jak się póź­
niej okalało, nip posiadał prawa jaady, ui-
mo nawoływań nie zatrzymał wozu, ale do­
dawszy gazu cheiął ueiee przed odpowie­
dzialnością. Dwóch oficerów, na stojącym
w pobliżu motocyklu puściło się w pogoń
za zbiegiem, którego udało im się ująć o kil­
ka kilometrów od miejsca wypadku. Ofiarę
najechania w stanie bardzo ciężkim przewie­
ziono do szpitala wojskowego, zaś sprawcę
wypadku przekazano do dyspozycji Wojs­
kowej Prokuratury Okręgowej.

Przed sezonem teatralnym
KRAKÓW (T). w dniu wczorajszym odbyła

sią konferencja prasowa zwołaną prae? kięręn
wnlctwo teatrów' miejsWeh i zagajoną przez
dyr. Osterwę, który przedstawił obecny

'

stąp
teatrów krakowskich Jak wladnma gwtazek Za.

wodowy Literatów wydelegował gwoirt praed*

stawieieli jaka kierowników literaekieh. I tak
Stefan Fiukpwski jest obecni© kierownikiem li.

o których tak szeręko rozpisywały się dzienni­
ki nic nie czyni, aby nam znękanym j sponie­
wieranym oddać w tęr-minie naszą własność licząc
znów aa wstrzymani© eksmisjif naturalnie pra­
wem kaduka), której termin praypańa na 30-gó
wrseśnia 1940 r,

MY JEDNAK NIP GODZIMY SIĘ na dalszą na-

szą KRZYWDĘ i ZADAMY, aby cale spgłeczęń-
stwo polskie przyszłg nam z pomocą w odębra-
ntu budynku, który nabyłyśmy z własnych uciu­
łanych ngg^edneśęl, Całe nąsze życie było jedną
wielką pigraz męczarnią przy baliach, pray ko­
tłach, nieraz całymi nncąmj ślęczcie się nad szy­
ciem i łataniem, Nie znałyśmy sąl halowych ani
kinoteatrów, nie przesiadywałyśmy godzinami
u fryzjerów, nie malowałyśmy rąk i paznokci
lakierami krwawymi, be nasze ręce były czer­
wone od ran ze sody i mydła, Chyba nam sta­
rym wysjużonym pracownicom należy się przy­
najmniej ta jedna sprawiedliwość: ODDAĆ NAM
NASZĄ WpASNóSĆ!

Nic więeej nie żądamy! Tylko sprawiedliwo­
ści. I o tę sprawiedliwość zwracamy się do
wszystkich Pniaków! Również tą drogą zwraca­
my się do władz kompetentnych, aby nie dopu­
ściły do tej ostateczności, abyśmy musiąły być
zmuszone dó korzystania z praw. ob. Komornika
w dniu 30, 9, br,

Nie godzimy się bowiem na odwlekani© eks­
misji, bo nasze mienie gnije po piwnicach, kilka
naszych towarzyszek niedoli przypłaciło swe do­
bre sęreę życiem j pomarły, nie doczekawszy
się wypoesynku we własnych kątach = ną któ­
re tak ciężko prącewajy,

PRAWNE WŁAŚCICIELKI KAMIENICY

przy ul. Krowoderchfoj 7 w Krakowie.

wydawane przez Rząd przepisy prawne i od
ich przestrzegania zależy osiągnięcie zarnie-

rzonego celu.
Jedno ciastko spod lady, jedne sprzenie­

wierzone tysiąc złotych, jedno drzewo wy­
cięte w lesiie i jeden nielegalnie posiadany
rewolwer, nie są niezym w:eikim i groźnym,
ale pomnożone przez dwadzieścia-kilka mi­
lionów ludności mogą zrujnować gospodar­
kę i zburzyć bezpieczeństwo. A lekceważe-
nie i omijani® przepisów nie' są zjawiskami
pojedyńczymi, lecz ogólnymi i mńS| się je
tępić tak jak gię zwalcza wszelktp. epidemie-
Zaczyna sdę od pogwałcenia .jedpego prze­
pisu, a no tym gwałci się. inne‘'i brnie gię
coraz dalej tak jak człowiek, który po za-

ciągnięciu jednego długu brnie inne.

Rząd karze nadużycia, aresztuje nawet

wysokich urzędników i musi karać także

zwykłych szaiyoh obywateli, którzy naru­
szają obowiązujący porządek prawny. Kto
woła o praworządność — niech zacznie

przede wszystkim od siebie, niech zrozumie,
że gdy dwadzieścia kilka milios.ów obywa­
teli lekceważy prawo — nie ma mowy o

praworządności.
A praworządność jest nam dzisiaj, gdy

chce się gwałcić nasze odwieczne prawa,
więcej niż kiedykolwiek potrzebna. (Wu)

Zmiany personalne
w sądownictwie

KRAKÓW (PAP). W związku z prźejśeiem w

stan spoczynku Prezesa Sądu Apelacyjnego w

Krakowie, dr Karolą Gniewosza, prezesem wy­
mienionego. sądu mianowany został <|otye)iezaso»
wy prezes Apelacji Warszawskiej ob. Kazimierz
Rudnicki.

Pełnienie obowiązków prezesa Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie powierzone zostało sędziemu
Najwyższego Trybunału Narodowego — Oh. Mie­
czysławowi Dobromęskiemu.

R. Palestei* laureatem
KRAKÓW (PAP). Nagroda muzyczna miasta

Krakowa na rok 1946 przyznana została dnia 14
września Romanowi Paiestrowi za całokształt Je­
go twórczości muzycznej, ą w szczególności za

Pragą Symfonię, wykonaną po raz pierwszy w

Krąkowie.

Komisja dla upaństwawiąnia
przedsiębiorstw

KRAKÓW (AMI). W bieżącym mibsfęeu roz­
poczyna swe prące Wojewódzka Komisją dlą
Spraw upaństwowienia przedsiębiorstw,

Przewodniczącym komisji'powyższej zamiano­
wany został. przewodniczący 0. K, Z, ab.
Kowalczyk, ą zastępcą jego ob. mgr, gtanj-
staw Ói-Jiąb naczelnik Wydziału Przemyęlowe-
go Krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego. Biura
Wojewódzkiej Komisji dla spraw upaństwo­
wienia przedsiębiorstw mieszczą się w Krako­
wie w gmachu przy placu Szczepańskim 5, 7 p.
VII. . '.

temckm teatru im. Julium Słewagkiegg, gtefan
otwinpwskj Teatru starego, Helena Wielowiey-
Sk© Teatru Kameralnego TOR, 1

Dyr Osterwa przeąstawiajęę swój tymczasowy
program, podkreślił potrzebę współpracy nie tyl-
ho wszystkich kierownictw teatralnych, ale rów­
nież i prasy. Zamierza on .powrócić cjo
tradycji specjalnych przedstawień dla młodzie-

,Ży, organizowąe przedstawienia dla robotników
i wojska, co jednak- wymagać będzie pewnego
czasu.

Klerowniey literaeey teatrów '

miejgkieih ora?

Teatry Kameralnego mówili ó ; fępbWiiarzę ną

najbliżase miesiące, którv został ..©,pęe,jalw|© on-

di?ielwv pomiędzy Boszezęgóln© sceny. Teatr im.
Jutassa Słowackiego grać będzie po< kierownie«
twem Osterwy wielki repertuar kiasvcznv. Teatr

Stary przedstawi współczesną sztukę polska, a

Teatr Kameralny wystawiać będzie sztuki o za­
gadnieniach snołęeanych. W czasie przemówie­
nia Stefana Otwlnowekiead doszło do niemiłe-

ge najścia, miaitwici© kiedy ten- w ©woim do-
weiimvm przemówieniu wyraslł swoig waWiwo-
sei co dp znaczenia pisaray katoliękieh W Polecę,
sal© opuścił demonstracyjnie jeden 1 literatów
krakowskich. Przewodniczący zebrąipj^Kazjmierz
Wyka zwróci! uwagę ma niewłaściwość tego kro­
ku. W krótkiej dyakusii poatąnowiońo częściej
kontaktować was© z teatrem, dila wpńłnęgo do­
bra.

Wojj.©w©8Mwo krakowskie
ren odbudowę Warszawy

KRAKÓW (PAP). Z tę-renu ćałejga wp-jewód?-
twa krakowskiego płyną składki na rzecz odbu-
dawy stolicy. Octólna suma wpłaconych dotąd
ofiar praek-rgezyła 2 miliony 700 tysięcy Gołych-
Oprócz ofiar pieniężnych wpłynęły też liczne
dary w naturze materiały budowlane . jak: cegła,
tarcica itp, Na niftrwszym miejscu wśród powia­
tów województwa krakowskiego stoi powiat
chrzanowski, który złożył dotąd na ten cel ponad
1 milion złotych. Duża ofiamoi* wv’ '

po-wiat tarnowski i wr;

cjowało w dzielnicy i i.- . ............. ..„ ou’.-;y Zie,
mi T-;c; .z .kiej.



ECHO KRAKOWA Nr. 128

UKOCHANY*

(Cg) Michaet Marray jedzie do Ameryki. Spe- ,

akerzy radiowi podający tą wiadomość, przejęci
są „ważnością chiwili”, bowiem Marray jest zna­
nym l bardzo popularnym malarzem. W porcie
nowojorskim oczekuje go bogata narzeczona, ale I

poznana na statku śpiewaczka Terry Mc. Kay
wywiera na nim tak wielkie wrażenie, że Mi­
chael zapomina o wszystkim i tylko tej jednej
kobiety pożąda, tej, jednej pragnie. Terry od­
płaca mu się wzajemnością, toteż Michael obie­
cuje solennie, że zmieni próżniacki tryb życia,
przez 6 miesięcy będzie rzetelnie pracował —

i dopiero po tym upływie czasu spotkają się
i połączą na zawsze.

Michael poczyna pracować. Widzimy go przy
„czarnej robocie" malarskiej i w pracy nad

swymi świetnymi, zdradzającymi wielki talent

płótnami. Ale na przeszkodzie połączenia się
dwojga młodych staje przypadek. Spiesząc na

spotkanie z ukochanym ulega Terry wypadkowi
i zostaje przewieziona do szpitala, a Michael

rozgoryczony i zawiedziony, wraca do swej da­
wnej narzeczonej. Ale — film musi się skoń­
czyć dobrze. Marray odszukuje swą dziewczynę,
a końcowa scena ich powrotu do siebie wyci­
ska łzy z oczu widzów.

Oto fabuła filmu. Skoro potraktowaliśmy ją
dość obszernie, to tylko po to, aby na przykła­
dzie tego filmu omówić pewne cechy charakte­
rystyczne ffeiu amerykańskiego. Niedawno omó­
wiliśmy na tym miejscu film angielski „Szary
lord" i nakręcony w Moskwie „Zygmunt Kło­
sowski". .Takaż różnica między tymi trzema fil­
mami. W angielskim — nawiązanie do tradycji
„starej" Anglii, historia margrabiego de Ro-han;
widz musi — to jest założenie filmu — wy­
nieść z filmu przeświadczenie, że szacowne

więzy tradycji i honor są święte. W rosyjskim
— obraz bojowca zaprzyjaźnionego z Rosją kra­
ju, obraz walki, bez łzawego sentymentalizmu,
bez kobiet i spraw miłosnych.

Kina objazdowe
„Film Polski" uruchomił szereg kin objazdo­

wych, które mają dotrzeć do najdalej położonych
wsi. Kina te nie są przedsiębiorstwem dochodo­
wym, lecz mają na celu podniesienie kultury i

oświaty na wsi.

Ceny pobierane za bilety są najniższe, nie wy­
starczające na pokrycie kosztów własnych. W

związku z tym Zarząd Główny Związku Samopo­
mocy Chłopskiej zwraca się do swoich placówek
terenowych aby przyszły kinom objazdowym z

riajdalej idącą pomocą, przez dostarczenie bez­
płatnej sali do wyświetlań, zakwaterowanie pra­
cowników kin itp.

Film o Czechosłowacji
Nowy film radziecki o Czechosłowacji — to

film dokumentarny. Ukazano w nim okres woj­
ny, okupacji hitlerowskiej i wyzwolenia Czecho­
słowacji. Nie łatwą było rzeczą ułożyć wycinki
tak, aby tworzyły logiczną całość, alę reżyser
dobrze się z tego zadania wywiązał. Stworzył
obraz całości, zamykający w swych ramach lata

niewoli, lata wojny i jasny czas wyzwolenia
kraju. Teksty polskie speakera Bocheńskiego
baTdzo dobrze oddają poszczególne fragmenty
filmu. Film radziecki o Czechosłowacji zrobiony
jest z tą, właściwą Rosjanom, serdecznością dla

przyjaciół. Rosjanie ukazali w nim dolę i niedolę
zaprzyjaźnionego państwa. Świetne są sceny, gdy
Armia Czerwona zdąża na ratunek stolicy cze­
chosłowackiej. Czesi uzgodnili wybuch powsta­
nia w Pradze, termin operacyj wojennych z kie­
rownictwem Armii Czerwonej — i dzięki temu

A fitan amerykański? Są w nim pewne nieodzo­
wne akcesoria: wycinki z życia wielkomiejskie­
go, wystawne życie na pokładzie statku, typo­
we (pamiętacie amerykańskie komedie z piego­
watym, pucołowatym Billem?) obrazki dziecięce,
amerykański snob, traktujący pracę jako rozryw­
kę dla siebie i kabaretowa śpiewaczka, która w

początkowych scenach jest bogatą, wystawnie
ubraną damą, a w ostatnich skromną, amerykań­
ską dzieweczką, jakich jest tysiące w Nowym
Jorku...

Hałlol hallo! here is America! Oto Ameryka,
oto kraj, którego ponętne zalety tak wabią Eu­
ropejczyków.

Czyżby z tego wynikało, że „Ukochany" jest
„s®mirą", jedną z wielu, które oglądaliśmy przed
i po wojnie? Nie. Film jest doskonale zrobiony.
Sentymentalny scenaitez wzrusza widza, gra
aktorów czaruje ich. Charles Boyer w roli nie­
roba, który pod wpływem dziewczyny wraca do

uczciwej pracy, kończy z „obijaniem się" —

świetny. W pierwszym rzędzie męski — nie

czułostkowo-cukierkowy; to —- przekonywa i
wzrusza. Urodziwa Irena Dunne stworzyła do­
brą kreację dziewczyny, która zrezygnować na­
wet chce że szczęścia, byle tylko nie być jako
kaleka — ciężarem dla ukochanego. Scena w

której Michael odkrywa, że jego obraz Terry
znajduje się właśnie w jej posiadaniu — bardzo

wzruszająca i ludzka. Wiele scen, takich, jak
odwiedziny obojga młodych u babki Michaela,
czy próby chóru dziecięcego, jest bardzo miłych.
Kiepskie są tylko dekoracje, rażące prymity­
wizmem — kiepskie... no, ale o Ameryce „jako
takiej" mówiliśmy już.

Słowem — ładny, miły film. Nic więc dziw­
nego, że bilety do kin wyświetlających „Uko­
chanego" są na długo przed rozpoczęciem seansu

wysprzedane, a spekulacja święci z tego powodu
orgie (n. b. sam kupiłem bilet u spekulanta. Przy­
znają się. Mea culpa!...) .

ocalała ich „złota Praga".. Widz warszawski' po
obejrzeniu tego filmu, wychodzi na ulicę i widzi

ruiny Warszawy) jakeż bolesny to widok! Film

o Czechosłowacji to lekcja dla nas; i u nas mo­
gło być inaczej!

Polska Zachodnia
Wychodzące -w Hamburgu czasopismo „Nord-

westdeusche Hefte" w nr. 3 zamieściło artykuł
Petera von Zahna pt. „1949". Autor maluje wizję
nadchodzących Niemiec. Prawdopodobnie — pisze
Zahn —- będziemy mieli wtedy już rząd niemiec­
ki. Rząd ten będzie przedmiotem nieustannych
ataków ze strony społeczeństwa, ponieważ pod­
pisał traktat pokojowy a to mu będzie poczy­
tane za największą zbrodnię nie do przebaczenia
przez olbrzymią większość narodu. W r. 1948 ra­
da profesorów wyższych uczelni rozpocznie ak­
cję propagandową celem ponownego wprowadze­
nia powszechnego obowiązku służby Wojskowej-
Gftlpy radykałne, prowadzone przez zdeklasowa­
nych oficerów i zawodowych rewolucjonistów
zorganizują falę aktów sabotażowych, które zmu­
szą władze okupacyjne do ponownego wprowa­
dzenia... godziny policynej". Ironia autora od­
nośnie godziny policyjnej ma niestety gorzki po­
smak prawdy.

Czas już wielki wprowadzić godzinę policyj­
ną dla całego narodu niemieckiego i zaostrzyć
rozluźniającą się kontrolę nad demokracja nie­
miecką, żeby narody miłujące pokój, nie padły
znowu któregoś dnia o świcie ofiarą napaści za­
wsze tych samych Niemców. Za melonikiem ry­
suje się cień hełmu stalowego, za kastetem cień

krzyżackiej pięści.

MILI GOŚCIE

Amatorski zespół
pieśni i tańca

z powiatu rzeszo­
wskiego

Gdy Paweł Skrocki uprzytomnił sobie, że prze­
grał 30.000 złotych, z których tylko 7.600 nale­
żało do niego — zrozumiał, że godziny jego ży­
cia są bardzo dokładnie policzone.

Był ranek niezwykle piękny. Paweł wlókł się
aleją, wysadzoną osypanymi zielenią drzewami.

Jakiś szary ptaszek frunął w ślad za nim, przy­
siadając na gałązkach i ćwierkając wesoło.

Paweł zatrzymał się i przeliczył kapitały: dzie­
sięć złotych, dwie piątki i dwie dwuzłotówki —

razem 24 złote.
— Żyletka — rozmyślał Paweł —■będzie ko­

sztowała 10 złotych... I papierosy po 4 złote. —

Żebym miał jeszcze 2 złote, byłyby cztery sztu­
ki! — Jeszcze dwa złote!...

Wchodzi do drogerii i kupuje żyletkę. Potem

zatrzymuje się przy kiosku inwalidy. Teraz ma

trzy papierosy. Jeden zaraz zapala. Zaciąga się
dymem. Głęboko, aż do dna płuc! Pomogło! Mo­
że myśleć, spokojniej.

— Łaskawy panie, co łaska! •— szepce siwy,
beznogi żebrak.

Skrocki wręcza mu zbędną dwa złote.
— Pomódlcie się, dziadku, za duszę Pawła!

Domy przesuwają się i nikną ze świadomości

człowieka, który widzi je ostatni raz, Ulice są
coraz węższe i cichsze.

Paweł wchodzi po schodach. Długa droga —

czwarte piętro. Stolarzowa Jaskólska z trzecie­
go piętra mija Pawła, niosąc pełny kosz spra­
wunków. I wcale nie zwraca na niego uwagi.
Zupełnie, jakby go miała nie raz jeszcze w ży­
ciu zobaczyć!

Papieros zgasł. Paweł zapala drugiego i otwie­
ra drzwi. Jest u siebie.

Dym błękitnymi smużkami układa się pod
szarym sufitem. Paweł otwiera okno. Spogląda
przez chwilę na miasto.

Niezapomniany obraz! Czy wiecie, jak bardzo

piękne jĆ6t miasto, które się widzi ostatni raz

wżyciu?'. ■'
Paweł wyjmuje żyletkę. Odrzuca kolorowe

opakowanie. Wyciera stal chusteczką. Zabłąka­
ny promyk, słońca przejrzał się w stali i zami­
gotał wesoło. Papieros dopala się powoli

— Promyk — myśli Paweł. — Gdyby tak...

Gdyby, tak... Gdyby jakiś promyk nadzień..
I. wyobraźnia przekształca szybko strzępki my­

śli w obrazy:
— Gdyby tak-------- .. .Ktoś puka: puk, puk!

Kto tam? Listonosz! Pieniężny listonosz! Ach,
prószę, proszę! Czy tu mieszka pan Paweł Skro­
cki? Tak, to ja! Tu dla pana — 25.000 złotych...
Nie, to jest 35.000 złotych! Dla mnieeee?! Od

— jakiegoś pana Jana Skrockiego... Jan? Jan?...
To pewnie krewny. Proszę, proszę! Oto niech

pan uważa, panie Skrocki: sto," dwieście, trzy­
sta... Jakie to nowiuteńkie banknoty! (uśmiecha
się listonosz — wie, bestia, że dostanie suty
napiwek!) ...tysiąc, tysiąc pięćset, dwa tysiące.-
Dziękuję! Tu ma pan na piwo 100 złotych! Nie,
dwieście złotych!,.. Dziękuję ślicznie, panie Skro­
cki. Kupię sobie butelkę wódki na swoje imie­
niny!... Ach, drobiazg, panie listonoszu! Gdyby
pan spóźnił się o godzinę, to by mnie pan jjuz
nie zastał!...

Ostatni papieros. Jaki słodki łyk dymu!
Złudzenie rwie się, pryska. Słońce przemknę­

ło bladą pozłotą po czerwonej podłodze i skry­
ło się za chmurą.

— Promyk... — myśli Paweł.

Ktoś głośno mówi, idąc po schodach. Stuka­
nie,., Boże! Naprawdę ktoś puka!!

— Kto tam?- — krzyczy ochrypłym głosem
Skrockń

_

— Listonosz!

Ręce drżą mu, jak w febrze. Zamek ustępuje.
— Wchodzi listonosz, uśmiechnięty, z pękatą
torbą.''' ’ ■

— Mam dla pana przekazik!
— Ile? — szepcę półprzytomnie Paweł.
— 30.000 . Ładny grosz! Niech pan tu podpi-

— Proszę... pozwól pan ołówek! —- dyszy Pa­
weł i opada na krzesło. — Gdzie mam podpisać?

— O tu, tu panie Skrobecki!
— Skrobe...? Ja jestem Skrocki!
— Skrocki? — listonosz wyrywa gwałtownie

przekaz. — To niech pan tak od razu mówi! My­
ślą! pan, że z nieba forsa spadła?

— Skrobecki mieszka nade mną — szepce Pa­
weł Skrocki, pokornie, jak winowajca.

Listonosz trzaska drzwiami.
Ostatni papieros wolno dopala się na popiel­

niczce...

WAŻNE DLA OGŁASZAJĄCYCH
SIĘ W „ECHU KRAKOWA"!

Ogłoszenia zamówione do godz.
9-tej rano, ukazuję się w numerze

bieżącym.

JAN LECH Powieść laniastuczna

IIIDZ1E PODZIEMIA
— Parasolki kobiet!... — szepnęła Mabel.
Artur Castleragh patrzył przez chwilę,

potem, czując silny nawrót głowy, zniżył
wzrok. Po chwili podniósł głowę znowu:

— Spojrzyj! Pasemka chmur! — wykrzy­
knął

Rzeczywiście, na wyżynje pierwszego pię­
tra Pałacu Szczęścia płynęły wąska smu­
gą obłoki ja®no-różowe. Ponad nimi świe­
tlało '

piętro jeszcze wyższe, — a nad tym
piętrem drugie, i trzecie, i ósme, i dziesią­
te, zalane mgłą niewysłowionego oddale­
nia, — przedziwnie wiotkie i drobne w do-,
tawym drganiu powietrza, oznajmiającym,
że ża chwilę na wysokości piętra trzydzie­
stego, przepływać będzie jedno z trzydzie­
stu elektrycznych słońc podziemnych.

W istocie^ strop przestrzeni — ponad któ­
rym gdzie hen, wysoko, nad obrożą twar­
dych skal, wiodły się j działy cierpienia
ziemskie, — strop tracił powoli swą barwę
ezamiawó-fioletową i napływał bladą,
mgiełką złotością. Z niezmiernych tych
wyżów. zstępował ku dołowi jakoby pro­
mień przesłodkiej błogości, promień odpc-
cznienia„.

Jasno-różo we obłoki, odpychane przez
bliską już kulę słoneczną, jęły zagęszczać
się i grubieć, przesłaniając coraz to bar­
dziej podziemne niebo. Hiacyntowa mgła

zasnuła wyżyny. Gmach niewidzialny
w górnej swej części, zdawał się rozrastać
tym potężniej wszerz; boczne jego skrzy­
dła niknęły w dali lewej i w dali prawej —

i cała fasada sprawiała wrażenie zjawiska
równie potężnego, jak nierealnego.

— Wspaniałe! — szepnęła Mabel, zamy­
kając oczy. — Pomyśleć, że ludzie tam, wy­
soko, ponad szczytem — przychodzili na

świat, cierpieli i umierali, — nie wiedząc, że

pod ich stopami kryją się takie cuda!
— Coś niecoś wiedzieli, — odpowiedział

Castleragh, uśmiechając się ironicznie. —

Co prawda, wiedziało o Pałacach Szczę­
ścia tylko kilkunastu ludzi od chwili stwo­
rzenia świata aż po dzień dzisiejszy. Ściśle
mówiąc — od stworzenia świata, do chwili

odkrycia pierwszego z tych pałaców, miesz­
czącego się w głębokości ośmiu kilometrów
pod Rzymem — minęło sporo ezasu, gdyż
pierwszym odkrywcą był Eneasz...

— Ile takich budowli zawiera wnętrze
ziemi’ <

— Nieprzeliczoną ilość. My znamy do­
tąd czternaście. Ten, który widzimy przed
sobą, jest drobiazgiem w porównaniu z in­
nymi...

— A kto był odkrywcą ostatnimi
— Twój ojciec, Mabel, - r
— W jaki sposób dokonał tego odkry­

cia?

— Tego nie wiem. Nie pytałem go, gdyż
mówi o tych sprawach niechętnie, W każ­
dym razie pewne jest, że odkrył tylko gór­
ne, szczytowe piętra kilku gmachów. Na
myśl nie przyszło mu grzebać głębiej. Po­
mysł ten zaświtał w głowie pewnego ubo­
giego rzemieślnika, którego Hippo Kart
zabrał z Krainy Zła w głąb ziemi. Histo­
ria ta jest jedną z najzabawniejszych, ja­
kie znam.

— Dlaczego, Arturze?
— Dlatego, ponieważ ów rzemieślnik, ów

geniusz, któremu zawdzięczamy ten oto

przepiękny widok przed nami — był tam,
na ziemi — nędzarzem, pozbawionym da­
chu nad głową!

— Arturze, dlaczego na powierzchni zie­
mi jest tyle zła?

— Trudno mi odpowiedzieć na to pyta­
nie, Mabeil. Może dlatego, że za mało jest
tam dobra. Zło wciska się wszędzie, gdzie
tylko znajdzie wolne miejsce. Tam, gdzie
jest dobro, szatan nie ma przystępu.

— To znaczy, że tutaj, pod ziemią — nie
ma zła w ogóle?

— Nie ma, Mabel. Jest tylko niekiedy
smutek.

— Tak, to prawda.
Mabel myślała chwilę ze skupieniem,, po­

tem zaczęła mówić rozważnie i powoli:
— Weź na przykład ten drobiazg, jakim

jest moje życie. Jestem eórką jednego
z najpotężniejszych ludzi, jacy kiedykol­
wiek byli na świecie. Mimo to życie moje
jest małe i smutne. Jest dobrze jak...

Zerwała z rosnącej w? pobliżu łodygi
krwawego rododendrona liść-soczysty, zie­

lony — i patrzyła z zainteresowaniem na

małą, czerwoną biedronkę, chodzącą po
szmaragdowej powierzchni.

— Czy brak ci czegoś, Mabel?
— Tak. Waham się, czy wyznać ci to.
— Mów śmiało.
— Ach, kiedy to zwykła, głupia, banalna

historia.
— Sądzę, że opowiesz mi ją. Ale dobrze

było by, gdybyśmy usiedli na chwilę.
Wejdźmy tutaj.

Po prawej stronie skalnej drożyny, którą
szli powoli, mieściło się niewielkie wgłę­
bienie, wydrążone snadź kilofami, gdyż na

powierzchni kamienia widać było wyra­
źnie rysy i szczerby równoległe. W owej
pieczarze stało kilkanaście stolików z czar­
nej lawy, okrytych obrusami kraciastymi,
barwy białej i pomarańczowej. Na kążdym
stole stała doniczka, również z czarnej la­
wy, a z niej wykwitał ciemno-cynobrowy
szkarlet. Całość wyglądała świeżo i zachę­
cająco.

Usiedli oboje przy jedym ze stolików.
Bezszelestnie zjawił się służący. Pod pra­
wym ramieniem miał śnieżystą serwetę,
pod lewym sporą księgę.

— Czego. państwo życzą sobie?
— Proszę o talerzyk czarnych ożyn, —

rzekła Mabel.
— Ja zaś — whisky and soda, —rzekł

Casfilęragh.
i — Natychmiast, — szepnął służący, i za­
czął oddalać się w stronę drzwi wykutych
w skale.

(Cląc dalszy nastąpił.
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